
l1ELENA WILLS, 
słynna tenisistka amery· 
kańska, wróciła na kort. 

ROK XIII. 

Ceno IO droszg 

ECZO 
PONIEDZIALfK, 3 CZERWCA ms R. CENA 10 GROSZY Nr. 154 

JOHN SIMON, 
angielski min. spraw za· 
granicznych, w nalblłiszym 

czasie ma ustąpić. .. 

Zamachna prezydenta Urugwaju 
podczas uroczystości z okazji wizyty prezydenta Bra~ylji. -

Strzały rewolwerowe w bufecie toru wyścigowego 
Lekko ranny prezydent sam schwytał. zamachowca 

NOWY JORK, 3 czerwca (PAT) neJ partjł narodowej - Garcia SAM UJĄŁ ZAMACHOWCA I ODE- tecznie. Prezydent Terra po opatrzeniu 
Z Montevideo donoszą, że na pre- I WYSTRZELIŁ z REWOLWERU, BRAŁ MU BROŃ. rariy wziął wieczorem udział w bankie· 

zydenta Urugway'u dokonano zamachu. raniąc prezydenta lekko w nogę. Garcia usiłował następnie dokonać cie, wydanym na cześć prezydenta Bra 
Prezydent Terra z okazji przybycia dr. Prezydent Terra w więzieniu samobójstwa, ale bezsku- zylji dr. Variasa. 
Vargasa, prezyd~nta Brazyljł, obecny~· 
był w towarzystwie swego gościa na 
specjalnie urządzonych na jego cześć 
wyścigach konnych. 

Gdy oba) dostojnicy po wyścigach 
skierowali się w stronę bufetu, do pre· 
zydenta Terry przystąpił Jeden z Jego 
przeciwników politycznych z nlezależ-

Powódź 
w Stanach Ziednoczonyc 

pochłonęła 76 of iąr · 
NOWY JORK, 3 czerwca {PAT) '. 

Powódź w zachodnich stanach po­
ciągnęła za sobą dotychczas śmierć 76 
osób. Straty materialne obliczają na 17 
mUJonów dolarów. W · t · ł 
stanie Nebraska zglnęły 42 o oby 

Łódź motorowa 
zatonęła z pasażerami 

Moskwa, 3 czerwca (PAT) 
W dniu wczorajszym na Wotdze pod 

Jarosławiem wywróciła się łódź moto­
rowa z 28 pasażerami. Uratowano tyl­
ko 16 osób. Dotychczas wydobyto 
zwłoki tylko jednej ofiary wypadku. 
Władze pospieszyły z pomocą rodzi­
nom nieszczęśliwych. 

· Tajemnicze szkielety 
wykopano w Warszawie 

Warszawa, 3 czerwca. 
W czasie robót budowlanych w domu 

przy ul. Nalewki 2, robotnicy natrafili 
na głębokości pórtora metra pa znaczną 
ilość szkieletów ludzkich. 

Ogółem znaleziono kilkadziesięt szkie 
letów. W domu tym przed wojną mie­
ściły się biura policji rosyjskie). 

Bandyci porwali dziecko miljardera 
12 tysięcy poli.ć:j~ntów bierze udział w pościgu 

· Nowy Jork, 3 czerwca. 1 nia ·dziecka Lindbergha, Bandyci .amery·1rą porywczy ameryKaii~kicłi paa~. 9-lel· 
Ludność Stanów Zjednoczonych ży· kańscy porwali znowu syna miliardera ni synek „króla drzewa11 :Weyerhausera. 

je pod wrażeniem nowej afery kryminał· amerykańskiego, a cała policja amery· UczęsZJczał on do jednej ze szkół w 
nej, przypominającej słynną aferę porwa kańska została postawiona na nogi. Ofia New Jorku. O godz. 1 popoł. przyjeżdżał 
1000000 I po nie~o samochodem szofer i odwoził 

40. tyS~ACY .os··o· b zab1·tych 1 ~~łdbe~~~~!i!~r~d~~~:edł~J~r·g~:: 
~. ~ I chu szko1lnego, okazało SJ.ę, ze młody 

• , · • · • · ta. „ d . t . :Weyerhiiuser nie był wog(;}e na ostał· 
fl1 «:~osie l'~~s1en1a ~remi "' ;,:1ł'!aU •U~ on1r niej lekcji, Okaizało się, że opuścił on 

LONDYN, 3 czerwca (PAT) Domy, które ocalały., zostały ewa- I gmach szkolny na godzinę przed zakoń· 
Według n eoflcjalnych obUcze11 llczl ku wanc, ponieważ grozi ;rn. niobezpie- c~e .iem za,' ć szkolnych. 

zabitych na ym obszarze trzęsienia czeństwo zawalenia się. LiczlJa zabi- Zaniepokojony szofer skomuniliowat 
ziemi w Beludżystanie wynosi 40.000 tych hindusów wynosi 70 procent całej się telefonicznie z ojcem ucznia i zawia· 
osób. Z tego miąsto Quetta poniosło ludności miasta, które! iczyfo 35 tysięcy domił o wszystkiem policję. ~ladze 
stratę 26.000 mieszka1iców. mieszkańców. przesłuchały niezwłocznie kolegów Fili-

Londyn, 3 czerwca (PAT) Podczas chowania lub palenia zw tok pa i stwierdziły, że około godz. 12, przed 
Z Quetty donoszą, że do wczorajsze- ofiar kataklizmu działy się rozdzierające gmachem szkolnym zatrzymała się czer• 

go wieczora odczuwano tam lekkie sceny. wona limuzyna, w której znajdowała się 
wstrząsy podziemne. wytworna kobieta. Trzymała ona na rę· 

ku dwie małpki. Syn miljonera przy po-K rW 8 WY napad na przechodnia mocy tych małpek, zo~tał zwabiony w 
pułapkę. Wyszedł on ·na ulicę, i wów· 

który powracał z niedzielnej llbacjl czas został porwany. Następnego dnia, 
L 'd. . . . miljoner otrzymał list od bandytów, kt6 . ? z, 3 cze.r;v~" I nym 1est F ehks . Parolczyk, zamieszkały rzy żądali wypłacenia 200.000 dolarów. 

(gr) ~.rzechodm~ uh~y Brzezmskt-JJ, przy ul.. ~akątne) 61. . . ; Bandyci• wskazali dokładnie miejsce, 
spostrzegl.1 .nocy ub1egłe1 przed domem Bawił on .przez cały dz,1eń wcz~aJS~)'. w kt6rem należało złożyć banknoty. _ 
nr. 116, etę~? rannego mężczyznę, kt6-j? swych .z.na1omych przy ul. Brzezmsk1e1 Zrozpaiczóny ojciec zwrócił się do poli· 
ry rozpaczliwie wzywał pomocy. 1 w chwili, gdy p0W1racał do domu, z cji z ośb ab za rze tał ś · 

Na ~iejsc.e .~ybyła policja i lekarz I p~zyczyn dotąd nie~aśnionych, napad baind~mi,ą, ktlrzy P zalrozllipo ś~f:rc~a 
pogotowia m~e1sk1~go. . . n~ęty zost:i-ł przez 01.emanych mu ~ob· dziecka. .Władze od.mówiłv temu żąda~ 

Lekarz miał niełatwe zadan1e, gdyz nikow, ktor,zy poczęh zadawać mu Cl'<>'SY niu 1• ,,.,.~wa.J·-ą n"daJ do h. cl • D · l' · h _,_ d · · ł · b h · kl .,.._ · · I .... ~" IAiZ .., c o zen1a. o o?rocz ~e1szyc US:Gll\.O zen, ran.ny m1a nozem w . rzuc .1 allK! 'Ptersr~ą. aikcji pościgowej p.iizydzieloo.o 12„000 0 kompletn~e ~O'zpruty brzuc~, wobec cze Z.a n~'ZOwca,m1 wdrozyła ?ohcta po-1 liojantów i wywiadO'W'ców. p 
go przew1ezumo go do SZ!pliała Ewange- szuk1wama. Stan Pairoliczyka Jest bardzo ••••••••llll•••••• 
lickie~o. poważny. 

W toku dochodzeń ustalono, że ran• Operacje wojskowe 
w Chinach sowiety buduJą W alki w firon·<haco 

nowy typ samol~tów zostały wstrzymane 
Paryż, 3 czerwca (PAT)' r 6ędq no!proDJdopodo6nief 111strsumo_ne 

Z Moskwy donoszą, że sekretarz cen B~e~os Aires! 3 ozerwca. \~ów • Illieprzyja.cielskii<:h pod wairunikiem, _ N Mukden, 3 czerwca (PAT) 
tralnego komitetu wykonawczego Un· (Pat) - BolllW)a wyra:ziła zgodę na. ze niezwłocznie będą rozpoczęte roko· , .a~zelne ~o~ód~two armji k~an-
schlicht przemawiając na zebraniu in· zaproponowane przez t. '/JW. grupę me• I wainia nad cało~siztałtem za.gad.nień tu~skieJ k.01!1um1

kuJe,, ze z rozkaz:i Japo~ 
żynieró~ i techników, oświadczył, it djacyjną zawieszenie broni w konfliikcie 1 Grand-Chaico. - Komunikat wskazuje skiego mimst~a WOJDY. wszys~k.1e WOJ­
Związek Sowiecki ~uduje obecnie 8 iu- o Gran-~ha.c.o .. Ost:1teczna odpowiedźl1 w ~o~cu, że rząd, ~ojs~o i naród j~dno· s~ow~ op~ra,CJe w strefie zidem1htaryzo-
petnie nowych typow samolotów lek- Paragwa1u me Jest 1e·szcze znana. mysln1ę są w decyz11 nieustępowania Bo. v. anNeJ ma1Ją bdyć I?~zerwane. .. . 
kich, z których 4 gotowe będą już na 1)0 Assuntion, 3 czerwca. liwji na drodze dyplomatycznej niczego, , ~c~e ne . owo ztw? ~rmJI kw!ln· 
czątku czerwca. (Pat) - Biuro pirasowe komun~kuje, . co zosfało okupione knW.ą na polu walki tu~skieJ podaJe. !1a.st7pme,, z~ powstancy 

iż Patagwaj godzi się na przerrwanie kro ch1ńs~r opuśc1h JUZ częsc1owo strefę 

Kom:;~i~z::2bvu · OBRONA FRANKA PRZED DEWALUACJĄ 
00

$;;;;~~;;ieck1 zatonął 
w wyborach do rad generalnych Apel Herriota do „rozsądnych ludzi" 1Władywostok, 3 oze~ca: 

Paryż, 3 czerwca. (PATI. · Londyn, 3 czerwca (PAT). niczej pomyślności. ,\ (Pat) - !Według depęsizy radiowej z 
W wyniku powtórne·go dosowania Minister Herriot, proszonv o wyipo- Reims, 3 "czerwca '(PAT) Ochodta, parowiec soiwie,cki "Sybir", da 

do rad generalnych na przedmieściach wiedzenie się w sprawie dewaluacji, Wczoraj w Reims obchodzono trady stał się w strefę silne!!<> orkanu i wraz z 
Paryża, komuniści posiadać bedią ogó- oświadczył m. in. co następuje: cyjne „Swięto wina". Na uroczystość załogą, liczącą 21 lu&i, zatonął. 
tern 29 mandatów. Socialiści stracili je· Polityka dewaluacji doprowadizifaby tę przyibyl prezydent Lebrun, który w 
dyny swój mandat. Wobec czeg:o rad:a niewą-t1pliwie do ZWYżki cen i zachwia· mowie swej podkreślił, że Francja zde­
generalna dep. Sekwany posiadać bę- nia równowagi naszego handlu. Wzy· cydowana jest bronić zasady stabilizacji 
dzie prawdopodobnie wiekszość ztożo- wam wszystki'Ch rozsądnych luidzi, aby waluty, bez której nie mogą odzyskać 
ną z przedstawicieli „wspólnego fron· okazali pomoc w trudnem zadaniu, ja- dawnej siły tranzakcje hand1o\Ye. 
tu'.', podczas •. g,qy .rada mie.iska Paryżal kie prngnę podjąć dla olbronv franka i Francja gotowa jest też pod.jąć roz­
zochowa większość narodowa. przeciwko dewaluacji, która. mogłaby mowy, w celu ożywienia mię~zynarodo-

zrodzić jedynie przejściowa. faze zwod- wych obrotów handlowycr„ · , 

Wybory w Anglj! 
"ldb~dą si~ w pafdzierniku 

Londyn, 3 czerwca. (PAT) 
Jak donosi ,,Deily Express" wYbo· 

ry powszechne w Anglji 9Pbyć . się ma­
ją w październiku. -

„ 



\' 

Itr. 2 3. VI 

Berło królewskie dla wszystkich obywater„ . 
. ,,Powiedzcie w zystkim, że senator Long przemawia przez radjol..''­

Po obj~clu stanowiska gubernatora rozdał bezpłatnie podrę zniki 
młodzi·e !I szkolnej. - Jak zdobyć populsrność na,szerszych mas.„ 

()rueinolne rnet'odu r~qd•enł.a „duftiaiora'~ .Eui~ianu 
zachowa! się wobec pewnej damy w re­
stauracji tak nieprzyzwoicie, że został 
pobity przez jej towarzysza. Podbite 
oko sanatora było przez klika dni tema­
tem rozmów całej Ameryki, :t od tego 
~zasu Long chodzi zawsze w towarzy-

stwie uzbrojonych detektyw6w. l oczach og6łu. „Sława" jego przckros;zy„ 
W Waszyngtonie Longa nie lubią , la już znacznie stan Luiziana i ogólnie 

i obawiają się go. W parlamencie rzad- · liczą się, że osoba jego będzie w roku 
ko który mówca odwaty się z nim po· I 1936 postawiona wśród kandydatów na 
lemizowaćj zostanie bowiem przez nie-I stanowisko prezydenta Stanów Ziedno­
go wyszydzony i zdyskredytowany w czonych. 

(sb) ·Gdy senator amerykański Huey 
Long przemaia prbzez radjo, słucha go 
zwykle 10 milionów obywateli Stanów 
Zjednoczonych. Liczba ta nie Jest wys­
sana z palca, ale powstała z dokładnych 
obliczeń. Fachowcy radjowi obliczyli 
mianowicie, ze na 10.000 słuchaczy 
trzech nadsyła listy do rozgłośni. Tak 

~~~~7:·~~~:r~~~~~~%t~~~~~:r~ Legendarna kariera ł smterc płk. bavrence'a 
. osób. Cyfry wyżej przytoczone świadczą rr.r , I J b TI d d łkłl J . t t • k I ł A 
najlepiej o popularności tego czlcyieka. nro erzy U 011ewa SpOWO U O We 8 ra y JO ł\ pon OS 8 R• 
Sposób,"!'! .jaki. przemawia Lang Jest glJa. - Matka tragicznie zmarłego podczas podróży z Szanghąju 
rze'"zyw1scie l1!czwykły. Mowę swą roz • d • 
poczyna on od stów:. na pogrzeb syna omal n1e pa ła. ofiarą piratów 
b d- ~ro~zy przy1ahiele.ł ~'::\t wstę~!e (z) Pułkownik Lawrence został w· ną, w kt6rej dał wyraz swemu orzeka- ćie, które tyle Jeszcze zapowiadało„. 
cę c6 c~:~ te rzeczac ma o m eresu1a.- \ tych dniach pochowany na skromnym ~ na ni u, że śmierć pułkownika oznacza Podobną depeszę kondolencv.iną wy­
z~ol~nia wszy~ttfl~ho~~~~acrr: s:Sf~ó~ : cmentarzu V! Maratonie w hrabstw!e; wi~lką str.ate ~.la. Angl~i. Imie jel{p ~rzej stosował król, do matki zmarłesio pul· 
i przyjaciół nawet z sąsiedniego domu, ·I Dorc~t, gdzie. legend~rnv. ~ulkowrnk I dz1~ do h1stori1 imp~rium brvtv1sk1ego: kownłka, ktora. przybyła na 002rzeb 
0 ile nie mają oni radjoodbiorników. Po- spędz1t s.amotm~ o~tatrne m1esiace swe- Krol Jerzy pod~reshł wvb1~ne .zasługi s~na z SzanghaJu. Pani La~_rence omal 
wiedzcie itn tylko, że to Huey Long prze I go bu~zhwego zvcia. . . I Lawr~nce, potozone qla kraJ.U i do. dał li1e padła ~flarą piratów .chmskich, kt?­
mawia puez radjo a spewnośclą przyj• Kroi angielski nadesłał ood adresem w koncu: . tzy napadh na statek, wiozący powaz­
dą„. . 

1 
brata Lawrence depesze łcondolencvl- - Nieubłagana gnder~ przerwała ty nJe '1horą staruszkę do ojczyzny. Na 

Oczywiście, że sama taka zapowiedź il& • *' W•Mil\9
MF**'H* I szczęście, jednak pir~ci _oJ?raniczyli się 

budzi we wszystkich zaciekawienie. Nie L lk • ~ł b , · t ~ · k ·bi t \io calkowt!ego ograb1erna statku, zo-
łl1:a dziś bodaj człowieka w St~nach a a zamie n ~ a mu u os w ~anił o e D Stawiając pasażerów w sp.okoiu .. 
ZJednoczonych, któryby nie był nie był 'I · 't Prasa. angielska pełna Jest 001s6w o 
t~k słuchany, jak _senator ,Lon.g. Stąd też Romantyczna epopea i tragiczna śmłerć Japończyka, ktory Lawrenc'ie i jego romantycznem życiu. 
t11ezw}'."kł~ ~upet i pew11osć siebie. Long nie mógł poślubić swei ukochane.t Sekcja zwłok zmarłego wvkazała, ie 
zna na1lep1eJ wszystkie pikantne historyj ( ) Ż . , . • ł i k · ł d if1ał on podczas..., tastrofv wstrząsu 
ki ze świata politycznego i chętnie zwie z ycle i śmierć kupca ianonsk1e- ny sweJ ukocharte, a do żywe20 cz o• ó 1 Od b aW - t 1 rza się z nich przed mikrofonem • go Sakei łiashigu świadcza o tern, że . wieka. \n ~gu . Y Y ;. . 1"? pozos a prz~ 

· · " ! romantyzm J'eszcze n1·e wvn1arl w krai- 1 · Trzydzieści lat z'yl Sakeł Hashi"'U w I hem, mgdyby JUz nie odzvskał pełneJ 
Long ktorcgo nuzywaJą wesol- · ' ' ~ · ' !fj t d l k h · · ' 11 ś ; ' „ '·1 I nie kwitnącej wiśni. zupelnem odosobnieniu, podczas gdy I \V a ~Y w cz on ac • a JUZ soew o c.ą 

kłem Waszyngtonu zdobył sobie poww . d . b·. t . d ł . b straciłby wzrok· 
h I Ść Ób ł · . ó prze się 10rs wo 1ego ozna o me y- . 

szec ną popu arno w spos zgo a 111e· Przed trzydziestu latv 35-letni w w- 1 k 't ._ B r łó do od ącv armil an 
i ...%Wykły. Jak twierdzi senator Long w cza·s Sakei łfashlgu zakochał sie w 16- wa ego roz Wl u. . . • Y Y g wtto w z · k ,.d 
. }\'.Ygła.szanych przez siebie orczytach ! letnll!j japotlcczce, córce wvsokieg'.J o- . W ostatnich. rn1es1ącach 1ednak Sa- Rjelsklef w Pale~tynie, . marszałe lo ..tw 

przez radjo hasłem jego przewodnim! f' M' . l . 6 S 1 . b ł ket doznał bardzo p.oważ11veh strat ma- A:tlemby, ygłos1t przed radio orzemu 
· t K · d ' r · k k 61 „ D k' '1 i cera: imo, ze uz 'Vo! wcz..a~ a mi Y terjalnych i pra wdopodobnle ood wpły· wienie, pośw!ęco-ne ipafnieci bohalet-
Jcs „ az Y sz owie r ent . zię 1 zamoznym kupcem 1 posiadał dobrze . . ' . Ił · · 
niepospolitym zdilnościotn krasomów- ! j d . bi t d . , wem s1lne1 depresji, l)Opełn orzed pa- sk1ego pułkowmka. 
czym udaje się mu przeko11ać liczne! pdr?speru ą~e prdze 6s

1 ~1 . ors wo. rod zice ru dniami siimobójstwo. Bez.oośredn\o M. ittn. Allemby powiedział~ · 
·1· · · · 1 · · · l ziewczęcia 0 m wi 1 mu zim Y !'la przed dokonaniem tego czvnu lat:ioń f · 

rzesze. o i:noz 1wosc1 w cie ema .w zyc1e małżeństwo, nie chcąc dopuścić do te- n , · , • • • - „La wre n ce byt skromnvm filoz o em. i 
tego mez1szczaln~go idealu: kazdy czo• go, azeby córka arystokratów ooślubiła .... zyk kilkoma u_derze111~ml s1ek1ery archeologiem· Burza W?ienna oostawi-
wiek mote być Jak w raJu I nie znać , kłe k j zdruzgotał swe bóstwo, Jak srdyby dla ta rr,0 tta mieJ'sce na ktorem mórl't wy-

. i · : zwy go upca. dok t ł • · ko"b 'I e ' ' 6 

tros dma powsze~n ego-twierdzi L?ng ! . . . , . I z~ u~en ow:in a, ze u "' ana spo • 1 kazać swe niezwykłe zdolności strate· 
Lon~ urodził się w rok~ ~893: Dtięki ! Sake.1 H.a~h1g~ , n~e 1~1ogf, z~oomrneć I 11Je z ~11m ukonc.zy~a życle.. , . giczne. Lawrence był gen)elnYm wo• 

swym rnezwyk:łym zdolnosc1orn JUŻ jako I swej w1elk1e1 m1tosc1. Zamow1ł on u Dz1wnvm ~b1eg1em okohcznosc1 .la· dzetn. Byt 011 w pełtlem tello słowa 
2l:lctnł m~odzłef!iec w~stępował w są· : pewnego art~sty japońskiego. I.alkę, któ: • ponka, którą Sa~ei łiashiii;u u~óstwl~ł j znaczet1iu gertlusiem wojny 1 literatury, 
dz1e w. roll obro~cy. MaJąc !at 27 zo~tał : ra była ~komo:'Vana z młod~J 1aoonk.l 1 pr~ez !yle lat, mieszkał~ w Tokio, gJz1~ 1 a równocześnie uczonym, którv poświę 
\v~~.ok1m urzędn1k1,em w p~nstwoweJ ko ; przypomina~a Ją do złudzema .. "'! Jed- poslub1ta wysokleg~ ófJcera . marynarki 1· cit swej ojczyźnie catą swą ~lęboką 
nus11 rzccżoznawcow kole1owych, a po- , nym z po~o1. swe~o domu. zam1en~ony:n wojenne)· . Do~ie<lz1awszy s1e o. sz~ze- znajomość Palestyny i Aarabii. Będąc 
.tern gubernatorem stanu Lulzlaf!a i se- 1 na matą s"'.1ątymę, . zakochanv Japon.- gółach s.m1~rc1 kup.ca1 postanow1ta,, w szczerym zwolennikiem niezawisłości 
uatorem pa~lamentu amerykanskicgo ; czyk ustawił kukłę 1 tam soedzat po kil i porozum1enn.t z męzem, wzlać udział w I Arabów, potrafił Lawrence oodczas woj 

Metody,, Jal~ie,mi Long ~dobył sobie 1 ka go<lzln dzlenttle, mówiąc do oodobiz-1 jego pogrzebie. ny przeciągilląć ich na strone sojuszni-
popularnośc ws;od. szerokich mas, nie K , 1 . k , . H · • 

1 
„ h . I ków1 kierując bohatcrskiemi oosunięcia-

by!y _dotychcz~s nigdzie stosowane. Po ro owa pia OOSCI n1ewo nic=- ~remu mi pułków araibsklch :przeciwko turec-
ObJ.ę~IU StanOWJSka gubernatora Stanu U \i · 'I U klej armji. 
Lu1ziana rozdał wszystkim uczniom S j ,/!.I • ó b d. Ikt kl t · 
szkół powszechnych I prywatnych bez· ensacy ny e ub l rozw d • mo e pary• ~., Przygódy Lawrence bvtv z.a1ste le· 
płatnie książki naukowe I materjały plś· (sb) Niecodzle11ny proces rozwod<;i-, motnym 11ałacu. Była 1trieton1 pilnie gertdarne .. Jednakże po zawarciu poko• 
mienne, czem odrazu zaskarbił sobie ser wY byt rozpatrywatty przez sad w Pa· przez dwie sta~ze żony Oflmana I nłe iu, utwierdziwszy się w orzekonaniu, 
ca ichrodziców. Ody parlament rozpisał ryżu. Na życzenie pięknej Yvetty Bi· miała prawa komunikowania sle ze że traktat. regulujący niezawlstość Ara. 
pożyczkę wewnętrzną na 9 mltJcnów do ron. sędzia miał rozwiązać ie.i związek ~włatetn zewnetrzuym. I bji, Jest dla nleJ krzywdzącY1 ii:lęboko 
larów na b~dowę szos - Long .kazał' małżeński, zawarty przed dwoma la tv j Nie mogąc znieść dłu~ej takiego try : rozcz~rowany, zrzekł _sie .wszyst~ich 

- ";ybudowa~ niewielkie prz.e~trzeme as: z Arabem Abdullahem Osmanem. , bu życia, postanowiła zbiec. Przeku.pi- I honor~w, a ~a wet n~z":"1~ka 1 wstąpił·":: 
faltowych szo~ 'Y ~tanłe . Lmz1~n~, na kt~ Biron pracowała jako modelka w 1 la jedną ze ~wych opiekunek, która do· i s~ereg1 armii. ~ryty1sk1e1 ood ~a~'t'1s 
rych automoddłsc1 przekonah się o wa jednym z magazynów pa•rvskich. Przed I starczyla JeJ auta. Wreszcie oewnego kiem Shawa Jako zwyktv mech,rn.k . 
lorach autostrady l satnł subskrybowalJ dworna laty na kortkttrsle płekrtoścl mo- t dnia skorzystała. z nadartającei się sy- Ostatnio sprze.d~ny Zóstaf na llcyta­
tę ~ożychkę. P:sma w stanie Lułziana det k t ł 1 d S ! tua·cH 1 zbiegła. Szcześliwle dotarła do cil egzemplarz ks1ązki Lawrence p. tyt. 
staJą w opozycf1 do senatora Longa. . e 0 rzyma a P erwsza na1no ę. .Po ':e p · Siedem stu ów madrości'' Za ksi i-
Wówczas senator zorganizował specJal- śród wielu, którzy prtY1Patrvwali się I uropy. rzezyc1a swe onow1edttara k · k P 3 6 · . ą 

· ną służbę i codzień dostarczał wszystw kandydatkom, biorącym udział w kon- 1 sędziemu. Opl~ przygód ołe.kneJ f'ran· ę tę uzys ano 3.0 funt ~ s~terh~gów. 
kim micszkaflcom swego startu bezpłat• kursie, z.naJdowat się równie! pewien 1 cuz.ki w haren1.1e mahonietanina WYW0· 1 )est to rza·dki okaz b1bho.1rraf1czny 
nych ulotelc w których pisał porywają- przystojny mężczyzna o ciemnei ·cerze, I ła1 zro:tunilatą sensacje W Parvtu. Se· ze względu na to, że powvższe dzieło 
ce artykuly'i zwalczał miejscową prasę . .który nie spuszczał oczu z oanny Bi-1 dzia wzru~zony Jej opowieścia rozwią- : tosta.ro wydrukowane jedynie w 120~11 

Dziś mieszkańcy stanu Lulziatta ma· rort. Po konkursie podszedł do niej i zat matżenstwo. uznając Je za niewa!ne I egzemplarzach. 
ją świetne szosy, piękny port l pałac przedstawił się jej. Okazało sie. że był . - A 0 ••• •iiilfi!M#W.Sii 1

•• 

rządowy. Tego jednak, że długi stanu ro bo1aty Arab Osman Abdullah, za· I p yw•leje k ól sk' ł • k ł • 
Lulzlana wzrosły z 10 tnllfonów na 125 mieszkały w Kairze. ZaprOponował on rz I r ew 1e na :awui sz n nej 
miljonów dolarów - szary ogół nie wie Jej zwłązek małteńskt. • U n; U 
i nie chce wie~zieć. że obywatele tego Dla Biron była to kariera. 0 ia:kleJ ttfe Młodocianego władcę Sjamu zwolniono od egzaminów 
~anu :~;cą t~a~;:~~~f~~:t~a~ 5C~~f~ marzyła. nigdy w życiu. żewria.na przet I (z). Nawet w dzłsieJszych demokra- l pocill się nad rozwiązywaniem zadania 
S ~~ . C~ ~Wą władzę I O~iera więc wszystkie ~WOj'l zadrosne lmleżanki tycznych czasa<:h WattO być nierU kró· korzystając Z · pięknej pogOdy, 

0

0dbyi 
&ng :a lu~ności ubotszej. Dotarł do udaita. się B1ron wraz ze swoim mętem. ! Iem .. Przekonał się o teru uczeń Ananda wyclęczkę do malowniczych okolic LO• 
niej z resztą nietylko przez swoje zarzą-1 SlUJ~ zawarli mtodzł w Parvtu. Po pr~y Mahido.l, . ob~rty kr61 ~lamu, któ~y zanny. 

· dzcnia, ale również przez przemówienia I bycm do Kairu modelka Przekonała się I kształci się w Jednem z hceów łoza.n- Uwolnienie młodocianego władcy 
radiowe, wygłaszane w stylu zrozumia· ! jednak, te nie będzie mosda Drzyzwy„ skich. . od egzaminów usprawiedliwione· byto 
łym tylko dla marynarzy~ by~alców cz~ć się do arabskl~o soosobu tycia., ~to?Y król naskutek wyra:tnego zy. rzek?mo dobremi postępami Ana11dy 
knajp najgorszego gatunku 1 metow ~po- 1 Ojciec Osmana nie miał nic orzeclwko 1 czenia iego królewskiej matki został Mah1dola w nauce. Czy tak jest w rze­
łecr.nvch. związkowi SY'lla, kazar mu iednak trak· : zwolniony od odbywania trudnych egza. czywistości - o tern chyba najlepiej są• 

Wychowanie Longa pozostawia rów: tować żonę w myśl zwyczaiów rnaho-
1
1 rninów pr~y- przechodzeniu do następ J dzić mogą mniej uprzywilejowani kole· 

nież wicie do życzenia. Pewnego razu 1 metadsklch. Biron przebywała w sa„ 11ej klasy 1 w czasie, gdy jego koled'ZY dzy króla, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Armand wysoki drab o atletycznej niaJrz, który chce ją usidlić. zmieniła swe ł - Znalazła go?! 
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro- budowie ciała, ubrany z wyszukaną ele- zdanie. To ją widać bardzo zmartwiło. I - Nie ... Któżby go mód znaleźć?„~ 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym · 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza gancJą - podniósł się z przygwożdża- Kazałem jej zerknąć tylko na ramię Go-: Łotr strzelił i uc ie.kJ.„ I ooco go za, 
11ara tancerzy w maskach _ „Orzeiorz 1 Ju- nego do podłogi krzesła i wyciągnął na ryla i przekonać się· czy nie ma tam: bijał?.„ Niewiadcmo.„ 
lita·-. On jest synem kamerdynera, ona - bra- powitanie tłustą, ubrylantowaną łapę. wypalonego znaku krwawego trójkąta„.! - Ą sygnat alarmowy przy jego 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha sle - Witam panów„. Proszę siadać.„ Przekonała się, że mówitem irację ... Wte-~ drzwiach? 
11otaiemnie w Pieknym tancerzu, lecz on nie Krzewicki i baron zajęli dwa pozosta- dy zgodziła się na ten wyja~d do A-! - Byt nieuszkodzony ... Zrana, gdyś· 
zwraca na nią uwa~i. łe krzesła. Armand kazał n.rzynieść no- :k" 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada " mery i.... my drzwi otworzyli jeszcze dzwoniło ..• 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś meżczyzna wą flaszkę wina. - A czy nie zawró~i? . Tylko okno było otwarte ... 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- - Jak tam interesy? - zagadnął go - Z oikr~tu? ... Bądz pan spokomy.„ _ Okno?„. - krzyknęła orzerażo· 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pieni 1, o- Krzewicki. Moi chłopcy. j;tż z nią jadą... na, jakgdyby ten szcze.gół wyjaśniał jej 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- - Powolutku - odpairł grubas. - - A pohcJa?··· . . wszysitko. _ Wie pan napewno. że ok· 
niu widn,iał krwawy ·znak w kształcie trójkąta. Nie narzekam ... Dziękuję panu za adires . - I o to me ma. rtw się pan ... Nie no było otwarte? 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka li 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość tej - anki... pierwszy raz. wywozę d? . Argenty,n_Y - Pewnie ... Przecie pierwszv wsze. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Krzewicki nachylił sie nad białym t?wair„. Dopiero pr~ed rrues1ącem wro- dłem do gabinetu.„ Deszcz oadał i Je-
taiemniczy „lekarz" znikł bez śladu. blatem stolika. ci~ęm ~ Buenos Aires„. Zna pan to szcze woda zebrała się na oarapecie ••• 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!. - Co pan z nią zrobił? - zapytał miasto. „. J · l" kn b ł t rt ...-. 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu ck:ho. - Nie miałem iprzyjemności... . - ~ze I ? o. Yo o wa e„. w . ..--
wielkiemu przerażeniu. że to nie jest Julita Kra- _ Jakto co? ... Cóż mogłem z.robić _ Stolica Argentyny.„ Śliczne mia- k·1m razie.„ Ja wiem kto 2'0 zamor<la-
snowska, i ego partnerka. lecz nieznana kobir ta. t k · k l b" t ? Ot' ł . t T . b"ć wał„. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna· z a pię ną co ie ą. „. rzyma em wia s o.„ am mozna zaro I ... P . . ? 
joma tancerka zostala w podstępny sposób 1.a· domość z Hawru, że dziś już jest na Krzewicki już nie słuchał. Najwa- - am wie· .„ 
mordowana. okręcie, zdążającym do Buenos Aires„. żniejsze było to, że Iianka odpłynęła I - Ta~„. Domyślam sie••t 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzqry ślrdztwo Krzewicki spojrzał z triumfującą mi- z Hawru do Buenos Aires .. Wyniikało - Więc ~to?! . 
w tei sprawie„ staje wobec i1;erozwi:.\za'nej za. ną na barona. z tego, że Armand zaciągnął ją najpierw - Panu me 'P'?w1em„. Pan moi~ ~ 
gadki.. Grzegorz zeznał, że Julita :<ra~nowska. - Więc pan wie już napewno. że ona do Francji i tam dcwiero wsadził na paplać„. Ale PÓJde zarnz do oohcJt ł 
jest spadkobierczynią wir.lkieJ fortuny, pozo- wsiadła na ten okręt?. ... - nyilaf, n1·e- okręt.... wszystko wyjaśnię.„ Tak„. Ja wifJll„• 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow· ł' 
skie~o. który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie· dowierzając jego słowom. „Krwawy Trójkąt" mógł. być spoko wszystko.„ 
niądze, złożone w banku :'..!lita ma otrzymać - Może mi pan zaufać. dlaczego nie ny ... Hrabianka, nie wiedząc nic o swem W tej chwiH drzwi mieszkania do· 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu· miałaby wsiąść? prawdziwem pochodzeniu .znalazła się zorcy otworzyły się i na proiru sta·nął 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra· A n...+ 1 k · K z Milll B l 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu - czy ona wie dokąd jedzie i... w szponach zbrodniaJrzy, l\:·Órzy wy- o a] rantza, ygmunt er. y 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może poco?... wieźli ją daleko... zmęczony i smutny. Ufrzawszv Amę, 
się Już takierni sprawami zaimować ze względu Armand skrzywił w uśmiechu szero- Czy ktoś pośpieszy jej z pomocą? ... skinął głową na powitanie i usiadł na 
na l!wói wiek. przeto sprawę te ująl w ~we kie usta. Narazie nikt jeszcze nie wiedział co krześle. 
ręce miody Grzegorz. - Taki z pana naiwniaczek?„. Ona się z nią stało. Goryl, zajęty swojemi - Co nowego? - zapytał. 

Nad ranem policja odn~lazła prawdziwą Ju. i. na mieJ·scu nie clowi'e si"ę prawdy ... Do- sprawami· ni·e m"al czasu DOwaz· n1"e o I A · ..:i- t T ki 1 
lit.; - Krasnowską, która w stanie m: wpólprzy- • i - no me.„ - 0UJvar Yr e · '-' 
tomn.vm leżała za miastem. Julita potwierdziła, piero potem. NatrajJowalem jej, że jedzie tern myśleć, ohoć sprawa ta mocno go Czekamy na sensacie.„ 
że łest spadlrnbiercz.vni<1 wielkiei fortuny, lecz do tego Orzegorza Lubowa. o którym intryigowała. - I ·ja czekan... Chodze jak głupł 
Jednocześnie oskarżyła Qrzegorza o to, że on Pli pan wspomniał... Znal Harykę. i ko~~ł .j_ą s.zczerze, ~i~ po tym wypadku„. 
!•1 właśnie wywiózł za ą1iasto, chcąc zagarną~ :...._,Aha::: Tai· tak. ' 1' 1 '· mógł oprzec się wrazehm. ·ze na'głe- JeJ - 1 Arna -schowała cłiusteczke ! rzuclta " 
jej maiqtek. Urzegor~ je~t . zdumiony tern! ze- - To był .dobry trick„. Ona mu· zn. rkm.·ęcie w,·d.nfu zamQrdowania K.rantza .sz~p.tem: „ .• „ · 
znaniami I twier1izi, źe to kłamstwo. NastęJJ• h • " "ł 
nego dnia Julita cofnela zeznania. kompromitu- c yd)a 'Ttbc'hać tego Lubowa .. Pojecha- musłałó rr.itec zw1ązek z ta z~rddmą. Ta!k - To ia jui p6Jde„. I'rzeoraszam.~ 
łące Grzegorza. tłumacząc sie przywidzeniami łaby do niego nawet na kraj świata„ .. zresztą pisała. cala iprasa wiedeńska.„ Dowidzenia:.„ 
I nerwową chorribą. Sfabrykowałem kilka listów. które irże- A ~an~a. Jecha~a do Lu~?V:'a.„ Taik Ody zamknęły się za nfa arzwi, Tyr· 

W dpmu Grzegorz zostaje list, w którym komo pisał ów Luoow do niej, a !które przynaJmmeJ sądziła W hsc1e przed I 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", . . : ··• , ' , - kil zapytał: 
uma-wia sle z nim na sióstą. wieczór w ·iarze zawieruszyły się w drodze. Uwierzyla sta:v10nY'm JeJ. pr.zez A~;nda, ~tó~ j _ Czy znasz Ja?.„ 
„Za by", Kobiety bardzo łatwo wierzą, jeśli im legitymował się Jak osob1s Y przyJaciel , _ Znam„. Przychodzfła: nieraz ·do 

Tam Grzegorz dowiaduje sle, że zamordo- się mówi, że ktoś za niemi szaleje. Znam Lubowa, G~zegotz zapra~za! Ja gorą~o . mego })ana.„ 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta trochę psychołogję .kobiety, bo to jest do Ameryki. Wahała s1ę Jesz.cze. me ; 1 · · C k k' 
Wild. a tajemniczy „lekarz". znany w świecie konieczne w moim fachu... chcą.c porzucić CzyQ)irSkiego, ale gd:i; ją ! - . Ja Ją z.nam.„ zesto ,art i prze 
przestępców pod przydomkiem . .'lory!", był jej _ Czy zdradził jej pan tajemnicę przekonano, że Czybiirski jest Gorylem,, ze mme posył.ała na ~óre .... Teraz zno­
kochankiem. Robert me chce wymienić swego Czybirskieg-o? - pytał dalej Krzewicki. doz11ala tak silneg-o wstrząsu, że uciekła-1 wu przysz!a Jakby n~g.dy ~·Ie„. Dopie­
~az~i::!·iele~Y~~i;~~~e z~;~~~i::z~~i swą pomvc - Musiałem„. Przedtem odnosiła się by chociażfby na kraj świata, byleby nie ro ode n:·~ie dowiedziała sie. ie twego 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei Fronczak do mnie z pewnem niedowierzaniem. Ten spotkać się z tym, którego nienawicfziła pa.na zabih„. R 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamit:tnik, Czyibirski. widać: łeż nie byt jej zuipeł- jeszcze z czasów pobytu w Polsce.... - I co ona na to?.„ ozołakala sie? 
z k!órego wynika, że łia11ka jest prawdziwą nie obcy ... Ale gdy jej powiedzialem, że I Nie wiedziała, że wpadła z deszczu - A juści! „. Myślałem, że mi tu 
hrab ianką, Tamarą Krasnowską. to nie jest żaden prokurator. lecz zbrod- pod· rynnę.... zemdleje„. Ale ona musi bvć cwana ko· 

Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica bieta.„ Wiesz co mi powiedziała? ..• 
w koncernie chemicznym „Aga'' w Wiedniu do- Rozdział t•t N ? 
k d . ł . G 1 I - O, CO .„ 
ą zaciągną Ją or~· • podszywający się pod J · - że„. ona wte kto zamor:dował 

nazwisko prokuratora Piotra Czybirskiego. a f'if)J• "°'° 
Goryl zamierza zerwać z tajna organizacją 'f IJ/ .._, Krantza.„ -· 
„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu Iz . d 1 „ Miiller podni·óst zmeczone oczy, 
sie zyskać w koncernie chemicznym •. Aga'' sta- 40 Aa #Narnor o-,a - .Takto? ... Skad ona wie?„. 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor A ł9 ~ Bii/ e•• T h ł .:i 

Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. . . . - ego nie c cia a roow!e11zieć„. 
r{anka byłaby więc zadowolona ze swego! Pewn~go wie~zoru, gdv dozor.ca ~o- nie widziat. Odzie była?.„ Musiała! - Głupia baba... Jak wie, to prze-

nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni ie! . mu, w ktorym mieszkat Kran.tz. siedział być chyiba bardzo daleko. sk·oro nie sły-1 cie mogła powiedzieć ... 
zw1erzch~i~ Teobald Kr.antz, który chce siłąj przy kolacji, do jego mieszkania weszła szata ni·C o zabójstwie Krarntza.„ - A wła·śnie, ie nie chciata.„ Bo. 
zdobyć ie.i serce. . l młoda, przystojna blondY1J1a i zaipytała: Młoda kobieta przyglądała mu się z powia"da, że ja wygadam.„ Po~ztri te· 

Nadom1ar złego w koncernie „Aga" poczy- C . · · d · · 1.. d d 1 · T 
iż do aziału przemysłu wojennego zakradł sie . - zy me wie pan, ~ zie 1es~ ouec- zacieikawieniem. Dlaczego OJ1 jer nie o • raz ·o uo lcji... am wszvstk'J w:vśpie· 
pewnej nocy szpieg. nie pan Krantz ... Pukam i dzwomę, lecz powiada? wa.„ Ja ci mówie. że to bvta iedna 'l 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie. nikt mi nie otwiera„. A Wilhe1m Tyrldel, nie SIOUszczając iego kochanek... Zobaczysz. że jutro 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi Dozorca· pod1niósł wzrnlk soonad mi1s- z niej oka, rzeikt: będzie iuż wiadomo, kto bvf morderc~„. 
do {lrze~ho"'.ania teczkę ~ tainemi dokumenta· ki z kartoflami... Z ciekawościa przyj- - Napróżno pani 1)U!ka do dr~i mie - Jedna z jego kocha'l'lek?.„ - 1'0· 
m1. Juz pi!.!rwszego wieczoru, gdy Goryl . . i..· • Có ó k 
sam jeden pracował w swym gabinecie wszedł rzał się pięknej kov1ecie. ż to za szkania paJna Krantza... Nikt tam już wt rzyt lo aj. - Możliwe ... Ale jak go 
nagie jakiś tajemniczy jegomość w cza;nel mas człowiek, który nie wiedział ieszcze o paini nie otworzy.„ zaibiła. jeżeli powiadasz, ie orzez drzwi 
ce 1 pod groźbą rewolweru zażądał wydania tern, że Krantz został zamordowany?„. - Dlaczego? ... - z9,ziwiła się mto- nrkt nie wchodził.„ 
teczki z tajnemi dokumentami. Miedzy talem- . . •. 1. t ? ł d k t.· ~ C K t z t ł d · 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała s.lę - Do kogo. pam p~a a. - z:aip~ a Ovtei;<t• - zy pan ·raon z WY!PrO- - a O g owę a1ę„. 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- dozorca, aby się upewmć, ze t-0 chodzi· wadził się stąd? - A właśnie... Wię.c Jak do niego 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maske to właśnie 0 nieboszczv1ka. - Talk.„ Na tamten świait.„ strzeliła, mierząc prosto w S('rce? 
z twarzy. p lk ł d · zJc i T Arna ?Jbladła. · Złapała sie szafy, sto- Tyrkiel wzruszvt rami0narni.„ 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- - u a am 0 mQes. ~a oana . e- jącej przy drzwiach. Tytikiel i0odbiegł - Daj mi co.ś do ·Picia.„ Straszinie-m 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trói· obalda Krantza... A1e m~t nie od:pow1a- do niej i ujął' ją lekko ipod looatki. sipragniony.„ 
kąta", który znał jego przeszłość. da„. Czy pan Krantz wvszedł?„. 

Pewnego dnia iak grom z jasnego nieba Dozorca przyjrzał sie jej uważnie„. - RomJacz jut nic nie oomoże„. . - Dam ci herbaty... Nic innego nie 
pada wieść, że Krantz został zamordowany. W starczej jego gtowie oiy1v pe:wne 0• Niech się pan.i usodkoi... I mam ... 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar brazy - l(iedy to się . stało?.„ - zaJpytata Nalat mu herbatę do szklanki. Zyig· 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- p "' .. ł b" t i h T i stabyim głosem. - Z jakiego ... powodu„. munt pit ła1pczywie. 
mu ze swym przyjacielem Bergmannem, który • rzyipom.ma so ie .w e. c WJ 1• e umarł? - Wódki nie masz?„„ 
opuś.cił go około 4-ei nad ranem. Krantz zasiadł me po raz pierwszy W11dzi te blondynkę. 
wówczas przr biurku. w_ mieszkaniu nikogo nie 'j Ona już nieraz przychodziła do Kran- - Krantz został zamordowany w - Trochę się jeszcze znaidzie... -
był?. A. naz.ai_utrz znaleziono go na podłodze w tza, lecz nigdy n.ie wchodziła na g6rę„. nocy.„ gdy siedział w swvm gaibine- odpart dozorca. 
gab111ec1e mezywego ... Kula przeszyła serce... z . ł . k"ś k t p ł ł cie... Niewiadomo w jaki soos6b Z'bro- - To dawaj.„ 

Którędy wszedł zbrodniarz? ... - oto pytanie, I awskze mkia a Ja ói wyR re „. ohsyd a ha dniarz dostał się do poko}u„. Wy1próżnil kieliszek. Sn lunął i 
nad którem głowi sie komisarz Stentzel, prowa-1 go z art ą na g rę. az na se O ac , k ·t · W' dk b t 
dzący dochodzenie na miejscu zbrodni. przeczytał nawet treść takiei kartki. . - ~~mordowany? ... - oowtorzyta s rzywi się. 0 a V a macna. 

Tymczasem Krzewicki i baron von Stah1,1
1 
Zawierata tylko kilka słów: I i oczy JeJ rozszerzył gwattownv strac.:h. - No. już pójdę ... ·- rzekf. wstając;. 

którzy .równi~ż są czł~nka~i „Krwaw.ego !ról- _ Cze•iam n:>. dole. Arna", 1- Krantz został zamor·dowanv? ! - Bywaj zdrów„. Jutro woadne zno· 
kąta" 1 bawią we W1ednm, spotykaią ssę .w . " 1• . • d . . . , T k p 1„ . k wu... Może będzie co nowel!:o„. 
knajpie z tajemniczym Armandem, handlarzem I Pi ze .... on:i t SJQ wte v. ze na imię Je) - a .„ ·O .icia szu a sorawcy, a- ('Dalszy ciąg Jutro) 
żywym towarem. j było Arna. Potem przez dtul!:i czas jej Ie„. 
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Ta1· em nice stolic· y ,,rozb 1111tych serc" !'~~ ~ 
- OTWARCIE TEATRU LETNIJWO W PARKU 

Tysiące czerwonych śladów tradycyjnych pocałunków dezerterek ' stanu małżeńskiego. Dziś w poniedz~~~s;·~o~·z. 9-ej wiecz. inau-

Most We t h · ''' d · d } ' • guracja sezonu w Teatrze Letnim w sympatycz 
'• · S C Olen rogą O WO OOSCI... . nym ogródku Staszica. Dana będzie dziś 1 iutro 

SensacyJ•ny s'lub 1• rozwo.'d „ks1•ęz• 01•·czki• dolaro'w" kapitalna amerykańska komedia „Kihic". Drugą skolei będzie wyborna komedia Brunona Wina-
wera „Obrona Keysowei" w reżyserii dyr. K. 

( ) S '• 'k p · S · " d bł' , ó k i . i Wroczyńskiego. · 
z ...,.... po1.pracowm „ ans oir . a niewiasta musi ucałować jedną z ko- Według o iczen znawc w, „ s ęzn • Specielne oszalowania chronią P. r. Publicz-

opisuje na łamach swego pisma ciekawe lumien w sali. Jest to tradycja, która czka dolarów" Barbara Hutton zostawi j ność przed ewentualną niepogodą. Teatr Miej• . 
wrażenia z pobytu w mieście Reno, w przestrzegana jest skrupulatnie. la w „stolicy rozbitych serc" .nlemniel ski dziś i. Jutro nieczynny. 
którym uzyskała rozwód ksieżna Mdi- - Pr.oszę popatrzeć !1a tę kolumnę - niż 50.000 dol~rów, nie Uczac honora- TEATR POPULARNY 
vani, wnuczka założyciela uniwerśal· powiedział Tomasz Alvm - a przekona rjum adwokatow. · . ut. Ogrodowa is. 
nych magazynów Woolwortha. t>OSiada się pan, że mówię prawdę. Książę Mdivani, z którvim rozw1od.la Dz!~ w poniedziałek 0 go:lz. 8,30 wieez. 
iąca majątek wairtości blisko 300 miljo- Istotnie na kolumnie widniaty tysiące się obecnie spadkobierczyi milionów pełna h~moru komedia ,;., 3-ch aktach O. Kadel· 
nów złotych. czerwonych znaków, stanowiących ślady Woolwortha, jest jednym z trzech braci 1 berg.a, p. t. „KolorO'\vy zię~" - · w reżyserii ~~· 

Małżeństwo młodej miljonerki z księ- pomadki z damskich usteczek. którzy mają szczęście do poślubienia bo- ! Zięcia~iewicza. Ud~ 1 ~ł biorą: s . . Umanows 1• 

ciem le sym M ivanim przwominało o ra YCYJnYm pocatun u o umny, gatych 1 s1.awnyc mew1as . arszy Obędzki A Piekarski M Nawrocki St. Zięcia· · A k d p t d · 1 k k I I . • h · · t St l L. ś111adecka, S. Zielińska, Ii. Kosieradzka, .A. 

bajkę z „tysiąca i jednej nocy". Uroczy- niewiasta, która uzyskala wolność, win- z nich był mężem Poli Negri, po której kiewlcz \ i~ni. ' · ' 
stość ślubna odbyła się w Paryżu. Na- na przejść przez most Wirginia, noszą- nastąpiła · Mary Mac Cormick. Drugi l Kasa sprzedaie bilety od godz. 6 wlecz. 
rzeczona otrzymała mnóstwo prezentów cy nazwę „mostu westchnień" i tam skolei, Dawid Mdivani, był żonaty z · 
których nie powstydziliby się radżowie zrzucić do wody swą obrączkę na znak gwiazdą filmową, May Murray i wresz-l ODZIE SIĘ WSZYSCY BAWIĄ? 
hinduscy. Najbardziej wartościową była ostatecznego ze~wania wi~z?w małże~- cie. pierwszą żoną księc.ia Aleksego była! Obecny program vJ „Tabarinle" bile poi1 
kolja z cza1rnych pereł i złoty dJadem, skich. Obrączki te wylawiaJą oastępme Luiz~ van · Allen, również bogata Arne„ ! względem powodzenia wszystkie poprzednie. 
W'YSad'zany brylantamL dozorcy i zabierają je sobie. rykanka. · Jest to zupelnle zrozumiale, Jeśli weźmie się 

· Oblubienica również rozdała wielką Nudzące się kandydatki spędzają du- Karjery małżeńskie wszystkich 3-ch pod uwagę, że program o~ecny '?a tak!t atrak· 
ilość upominków: mąż zapalony gracz żo czasu w licznych klubach i domach Mdivanich kończą się procesami roz- cl~. Jak występy Berty. M.1ller, mis~rzym w let-

1 ł .' i • • t b t 2 . dzie na wrotkach, ktore1 ewolucie wzbudzają w po o, ot~zyma sta1n ę ~zysteJ k_rw1 ·gry, gra1ąc w accara a, 1 i inne gry wodowem1. wielki entuzjazm. 
kucykó.w, biedacy paryskie1 dzielmcy, hazardowe. Berta M!ller występuje wraz ze swoimi part 
w której odbywał sie ślub, czek na nerami w znanem i doskonalem trio „Splendid'•. 

mabczną sulmtę a druhdny ksibężnyl -t piięk- Odkopan1·e dwuch zasypanych go' rn1"ko' w· gra~~tasąB:_;;~tę~~lKrys~~;c~al~r,e~~~~~:.:~: 
ne ranz? e y, wysa z~e 1'Y an am• nei piękności , która tańcem swym zawojowała 

W dmu uroczystości weselnych w · sobie naszą publiczność. W Innych numerach 
parku iednego z pataców paryskich f?d· w kopalni Wolfgang·-Wawel oglądamy dosko~atą so1_istkę tancerkę 0a1tuma-
by10 się wystawne przyjęcie, ktore · nównę oraz Tusię Nuan. 

(}ził 2000 h K t Cb. ' 2 'ł d d b · • • Publiczność odwiedzająca „Tabarin" bawi 
zgroma · o zaproszonYc • !>SZ . „ orzow, c~ei-wca. ! na~tąpi a praw opo ?' nie na .inieJ'J~U; się doskonale. Poza programem artystycznym 
tego przyJęcła WYnłósł Pół milJO}l8 ·~ wymku akc11 ratunkowe1 w k~- D~iś o Jl, 14.15 znaleziono Zl':łoki ~rug1e1 . utrzymywanym na b. wysokim poziomie atrak· 
franków. palm Wolfgang - Wawel w Rudzie 1 ofiary katastrofy, Jana Syrki. śmierć fe cyjnym·. każdy mile spędza czas na tańcu pod 

- Nie wyobrazałam sobie, .te może I gdzie przed kilku dniami zasypanych zo · go nastąpiła wskuttk uduszenia. Od po•; takt doborowej nowozaangażowanei orkiestry 
na świecie istnieć takie szczęście! - stało czterech j!órników, natrafiono zastałych dwm:h zasypanych dzieli je· I „ReMx: bandd't'. h k tó 

1 
n h •a 

w~ ała mlo a .~ ęzna, wy ez za ąc z a 1 w,czo!aJ. o o I!· wteczore~ na z~10- szp.z~ ~ o umnę ra un. ową ~ o o. wa me gażowaniem tak doskonałego zespołu ceny za ł d i · i · d' j p ' koł s · -·-> k 1 t k k ł d I 1mo u yc osz w zw ąza yc z „ an• 

ryza w podróz poślubną. kt gornika Rudolfa Pradelsktego. Ciało try 1 prawdo!'odobme dziś wieczorem konsumpcję nie zostały podwyższone i w dal-
- Za pieniądze nie można nabyć jego było zupełnie zmiażdżone i śmierć 1 uda się dotrzeć do zasypanych. '* szym ciągu wynoszą :1 iewiele. 

szćześcła! - oświadczyła kslętna Mdl-

vani w chwili~ gdy po roku opuściła T ś , ł 1 1 · k h b• 11 

sam;!r:ż~~· lot~::&ilaQ:0·6 t'y1go:dnii, rzy mtBr B DB O lary rWil\VJC Z trOW 
aby uzyskać upragniony rozw6d. Do nie-
daw!la. taki terrl'!-in .Prekluzyjny wynosił OJ.Ciec i syn padli trupem od kul bandytów.-Po dokonaniu podwój· 
3 m1es1ące. Dz1ęk1 zredukowaniu tego 1 7 ., · 
terntinu..Ucżb'a nar„ która wynosiła przed net zbrodni zamordowa i 6-letniego właścłc1eła _sadu 
tern 2000 rocznie, wzrosła do 5000. r . B'ał . t k 2 . . . t' dfowę poczem n.rzyst„p· i1i do plondro• werło, ~ybiws~y okno, wtarjtnęH eto po• 

D 'ś • t · dó " · k t ys o , czerwca. e , 1•" 'T 8 

ozorc~ „ w1ą YnI rotwo W - Ja . . . ! wania mieszkania. koju, zajmowane!!<> ptzez gospodynię. 
nazywają w Reno trybunał, jest 60·1etni ~ o~adzie Nu~, powiatu. Ost;ow-Ma-

1 
W trakcie rabunku, naduedł syn Ge· Mikołajczuk Teklę i jej c6rkę Cecylję ....... 

Tomasz Alvłn, który szczyci się tem, że zowiecki, bandyci dokcinah niezwykle , bela - Abram. Przestępcy śpiący w następnym pokoju la.piński« 
był obecny przy 30.000 rozwodach. zuchwałego napadu . ~ab.unkowego na 

1 
Następnie wystrzałem, skierowanym usłys.zawszy hałas, usiłował przyjść z po 

~ Jesteśmy szczęśliwi - opowiadał ~o~ W:ładysława Łapu~skiego oraz Ben w głowę, zabili Benjantina Gebela. mocą kobietoin, lecz w progu wystrza• 
dziennikarzowi francuskiemu, - ze księż iamtna 1 Abrama Pebelow. I w mieszkaniu zrtajdowała się jestem~ łern w ałowę, został zabity. 
na powierzyla ,,nam" swą sprawę. Na- Pomiędzy !lo·dz. 22-24, 4-ch bandy- '. fMetnia córka Gebela, którii napastnicy ·Bandyci zrabowali gotówkę w wa.lu· 
pewno dolotymy wszelkich starań, by tów wtaranęł.o do mies·zkania Gebela ' nakryli na łóżku pierzyną i zabronili jej de polskiei i zaitranic.znei, na ogólną su 
uzyskała Jaknafszybciej wolność„. Benjamirta, lat 65, właściciela wiatraka I rustać się. mę 1040 dotych, poczetn zbie~H. 

Skolei dozorca zapoznał dziennikarza w osadzie Nur. Zażądali otti Wydania pie I Zło·czyt'icy, od Gebelów, udali się do O okrutnej zbrodni rabunkowtj, po~ 
ze zw:v-szajami, panując~mi w „świątyni nię_dzy. Wobec . odmowy: poczęli ~ię znę mies:tkania L.apińskiego ~ła.dysława, {wfadomione _ za.stały w-ła.dze śledcze w 
rozwodow". Po uzyskaniu rozwodu kaź- cao nad Gebelem, ratuąc j!o nozem w lat 76, właścicaela dużelio sadu owoco• Białymstoku. „„„„„ ...... „„„ 

· · ' . Nasz wielki bezkonkurencyjny program. Najpiękniejsza sensacyjna komedja muzyczna produkcji sowieckiei 

COWRSO" Swiat Się śmieie 
U z „. I . . . .,._

4 
Reż. O. Aleksandrow. Kampo z. I. DunaJewskl. Przepiękne melodje I Niebywałe sceny! Artystyczna , gra! 

18 ona .m Temoo! Akcfa! Humor! Satyra! 

Certy 111. znifonę: (seans 50 i Nadi>r()gram: Po raz pierwszy w Lódzł! W OBRONIE PRAW A 
54, nast. 54~85~1.09. 

PrzepiękttYi film z zycia dzikie go Zachodu. W roll gt. l(en Mayąard, CecylJa Parker i fen omert koń rarzatt. 
i iiłłi~Ji 

W·- a· Aolr~ 1'CKA Dr. HELLl!R ~~. H. Złomkowskl LEW~R1~r:·ó1NiwA _ 
~ u· s· T A w Ko H tł Spec. chorób skórnych, Wlli1'~r)'C2'ńY11b apee. Obol'• we.lieł'ycZl!yl)h, tkdrn1•cb1 CHOROtłY WENERYCZNE I SKóRNE 
'-' _ ,.. . • 1 mocl•ll'łdowycll . wlo11h· I moeiopłtlowyob PIOtltkOWSKA 88. Tel 265~96 

SPBCJALISTA CBOJlOB l<:OBIBCVCH SIENKli'.WłCZA s2 (róg NMvrotu) tJUtJGUTTA 81 teł• 1'19~89 6•10 ste~P,NIA ~, tel. 118·38. KOSMETXKA LEI<A~SKA 

br. MJ;!.)), 

I AKUSZf.RJ1. • prtYitmt!e oC: s-11 ; Od 4--41. l?t1wJrnuie od 9-~11 . 2---:4 i od 8--!> w. płelędn?wan1e cery l włosów: 
Ul. PIŁ.SUI'.>$KICGO S11 tel. 1'10°03. , . Nr'. tel. 194 O.J. w niedziele . i święta od 11 ..... 1 1)0 i>oł, nied.x. i 6Wlętą od 10-1 1>0 poł. _9od~y1ęć od_ 10 ra.rto do S w1ećt; 

Przyjmuje 8-10 i 4-6 po poi, Cł!Otoby Sł-'1me I weoer:vc.:ne 
Pł'ZtłmuJe ii ll błet)' ł dzieci od I do I 

Dr MW; 

Mar ja KOHttOWA 
sfle~Jatlsta chorób oczu 
Ut. PitSlillSl<iI!OO st 

Tel. 170-03, Tel. 170-01 
l='rtyJ111, 10 ~ U i - 4 ...... 6 pp. 

ł oa 7 do &ael·· 

-~========:::.=;--
OlłVGJNALHE PROfZKl 

IORISNO• 
NERVOSIN" 

•.MS.W. ft~lłłł 
~K ' C:Al!IR, 

sKOGUTKIEM 
L.t;;.l(ARZ • DENTYSTA 

8. NUS.BAUM_OWA · 
pttyimtiiil ód 10-1 l Od 6--8 l'O POł• 

Piotrkowska 51 1~~~·2a - DOI\TOR 

Or. Med. WlODZIMfERZ 

Rff ORMA[KIE :·t~::~ ZAKIDHIH ~ łADZ~liWICZ 
znane od 1603 rolna. M ki f SI}ecialtsta chorób 

RegUlllJit iol11dekt obroni, dcl reumił a~ at • . Ustu. Mśa, gardła 1. krtani . 
mu, cierpld wątroby, aadmłetnef ettłole11 ZapllUfC!lll Lódf, PIC;>TR.KOWSKA 164, t~l· 125-26 
arttetyfn\U1 uiłerun krwi do głowy, uśittlt• l'W'e · Pr-zy1mu1e od 4 do 8 w1ecz. 
rzafą hemotoidy, dilJHCIĄ kttw I ptty •kłon• niemowlęta D MED-
noioill'oh do ob1ttuk~fl są lilQOd113'nt łtOtl• d o . r. . • 

. kl•M. pr.1:••*»~Z1c11t•J114Ciłi'li· Kropił Mlek"" H. Hlac~tkowa 
Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 0 b POLO:ZNICTWO I CHOROBY 

iatdat . w aptelła~h I •kł~· PIOTR1<0w\0t<81E~~· tel. 213·66. 
dach • „ZAKOłtnlKll!M . ~ tlrzrJmuJe codz. od 10~1a I 5-8 wlecz 

.......,_._..__~ ___ „........,_ ..........,_~, - .i:. ....... _„ - • -.„_ 

_ . · . . , PLAC okolo 1000 metrów kwadra.to• 

Dr Wołko. wysk1· or. HEnRYKOWSKI wych tritko w Łod~I kupi~. Oferty sub 
I .- Ch _ b •k... i . „. ""ń _ ,,Z. w. dl> Admln1śtrac1t z podaniem 

h t - A l I • " Ol'Cll „ „ utlte we.. tJIC• • cetrY 
c or• weń·~r}'CZn~. Sri•1rne P c1owe. . L b . """AUOUTTA 9 

· ' . . t I 2 ·a 2 nliesz1ta o eonie IĄ ~-· ~-~· · ~- ~· ~-~~· . 

C
" ff""R r1.tty "'"'ó"Ne 1 W"'N"RY"ZN"' Ceg1elmana 11, e • 3 ·O . . . front I p„ tel. 262-98. WAŻNE dla Panów; Szyj ę naielegant-

v vD o" "' ~ .... .... "' .... . Przyjmuje panów od 8-11-ei I od ~te itarniturv po 40 zt. DyJ)lomowufty 
H. SZUllfUAICllGI 

PIOTRKOWSKA ifi, tel• 148·62. Przy j rnui~ o~ 1i-. , 12 l 01:! 4,l!) ~§ wiecz„ niedz. i święta od 9-12,30 z:i. kł aćl k1'ft'.Vleckl !'\. Pastawels!<I. Ca„ 

__ w_rt_~_:_0i_;1_;_1i_· A_~._ie_~_;.-_~_l_~_b-__..,.1'~· 11111111111111111 = ~ .~~~:::.:.:.:~·~::..~-~~ ~-s tj~.~e. : o.d · rt-2~~~!* i ~~- 5;9~v.~e-~ z. 1 ~~~~;-:~~~~~~~ '=:~.:~~~~~-:::~ 



N t53 193(1 3 Vl Str. 3 

Łódt posiada własny port n· bf d • b. ~ , d . d • , I 11· 
k::,~ :::~:u:;\~.;~~~.~.. lelWYn e lflY~DuJ llU!nlDtefOW l uomu rDullU! ~nłelD 

kowe prace przy budowie portu wiślane Dwai· chi I, d I „ I> . . C I d . 
~~;,it~ói~f0~ c:~rćp:: r1l~ tt::::eg~~ DPGY O ZGY ZDi1 BZ I Się ilZ W ZB a i,. -
rur6'e!%i~~~ch~rtu zna1ez1° pracę wie Nie tądza przygód pchnęła ich do uci~czk.i, ale chęć 
• P?rt wiślany w Płocku pomyślany znalezienia pracy i chleba 
I::t Łoa:ie:kadzony specjalni! dla uż>1- . . Lódź, 3 czerwca. prosili w pierwsze) chwili, o .•• kawałek I czyli· sobie ~owery i początkow~ ~odróż 
do Płocka tą towa;y dowobde kd~J"! (v) Donos1hśmy swego czasu o ucłecz- chleba. Nakarmieni chłopcy, początkowo 

1 

odbywała się stybko. ObydwaJ Jednak 
drog wod~ ranspkr owa~e . ę ą ~J ce z domu rod~icielskłego dwuch chłop- nie chcieli wymienić swoich nazwisk ani bez grosza, nie mieli za co kupić żywno· 
tan'eEt ą, co alkului-e się znaozme có:"', a mianowicie 14-letniego Baranow- też okoliczności znalezienia się w Cze- ści i gdy wreszcie glód począł skręcać 

t~dź z t . . sk1~&:0 i 15-letniego Dopierały. Mimo, że ladzi. Dopiero po d?uższych badaniach I kisz:ki - zastawili w drodze za 10 zł. za 
żad k eh, ~imo,, te nie !eży nad pohcJa wszczęła energiczne poszukiwa- udalo się wyjaśnić pochodzenie chłop- I które zakupili żywność. 
or~ą rze ą ędzie .wała sw61 w~asny nia zaginionych, chłopców nie udawało ców. Jednocześnie wyszły też na jaw l Chłopcy omijali skrzętnie posterun­k ł~ś c.opdawda połozony w pewne1 ~- się odnaleźć. Od chwili ucieczki chłop- niezwykłe powody ich ucieczki z domu ki policyjne i większe miasta, wszędzie 

m~iej j1 d ~entrum p~z~mysłc;>wdgo, me ców z domu, minęlo już kilka tygodni, rodzicielskiego i strasznej tułaczki. ; jednak pytając po drodze o pracę. Przez 
stu ru h n~ przyczymad1ąc;: S1ę o wzro obydwaj malcy zaś byli nieuchwytni. 1 Chłopcy uciekli z domu bynajmniej l pewien czas mieli zajęcie w wędrownym 

c u owarowego rogą wodną. Gdyby nie zwykły przypadek oby- nie dlatego, ażeby naczytawszy się sen- I cyrku, gd~ie za minimalnem wynagro-
Uparty samobóJ·ca ctwaj m~O,docianr zbiegowie z domu ro- sacyjnych książek, zaznać przygód na ldzeniem pełnili najcięższe posług!. 

I dzicielskiego tułaliby się w dalszym cią- szerokim świecie. Tych chJopców łódz- Wreszcie i ta praca się skończy la i 
chciał pobl t lekarza gu, cierpią~ głód i nędzę w swoiei wę- kich nie i maty się tego rodzaju mrzon- zgłodniali, wynędzniali I wycieńczeni 

Lódź, 3 czerwca. drówce. ki. Oby~wai oni byli dziećmi nędzy. Oi· chłopcy znaleźli się na ulicach Czeladd, 
(gr) Do domu przy ul. P. o. w. 15 Policjant pełniący służbę na jednej cowie ich są od lat bez pracy utrzymu- gdzie wpadli w oko pełniącemu obo-

zawezwano wczoraj . późnym wieczorem z ulic Czeladzi, miasteczka położonego jąc się ze skromnych zapomóg, albo o- wiązki policjantowi. Tragiczna opowieść 
pogotowie miejskie do otrutego młode w Zagłębiu Dąbrowskiem, zwrócił u- fiarności społecznej. Czasem tyl'ko uda dzieci nędizy łódzkiej wzruszyła obec­
go mężczyzny, który nieprzyto~my le- wagę na dwuch wymizerowanych, wy- sie któremuś z nich otrzymać dorywczą nych w komisariacie policjantów. 
żat na schO'd!ach. nędzniałych chłopców, odzianych w po- pracę, która zapewnia rodzinie kilka dni Wyprawę dwuch chłopców i uciecz-

Młodzieniec, którym okazal się syn darte łachmany, zpod których wyziera- utrzymania, a potem znów nędza, głód i kę z domów rodziciels·kich zrodzila nie 
administratora tego domu 22-letni Sta- ło nagie ciało. Chłopcy byli zalęknieni chłód. fantazja i żądza przygód, ale zrodziła fą 
nisław Połczyński wskut'ek nieporozu- i tulili się do siebie, usiłując zbiec na wi· Chłopcom w domu rodzicielskim by- nędza, głód il bezrobocie ojców. 
mień rodzinnych ~ypil sporą ilość alko· dok policianta. ło źle. W Lodzi nie mogli znaleźć zaięs Ruszyli wświat nie w poszukiwaniu 
holu i dopiero później sporządził sobie Podejrzane zachowanie się chłopców cia, więc postanowili wyruszyć w sze- przygód, ale szukając chleba„. 
mieszankę sublimatu. zwróciło uwagę posterunkowego, który roki świat, szukać pracy, ażeby móc za- j Obydwaj chłopcy zostaną odesłani 

Desperata uratowano. Kiedy pozo. ws'zcząl za malcami poś.cig. N.ietmdno robić na siebie i nie cierpieć wreszcie rd·? .domó~ ~odzicielskich .. Ja~i zaś póź-
stawiono go w mieszkaniu w stanie za- było schwytać wygłodmatych 1 pozba- strasznego głodu. I meJ będzie ich los, decyzJa Jeszcze nie 
dawalniającym, puścił się w ślad za le- wion~ch nien:al ~ił malców .. Zaprowa- . 1:Jmówili ~ię, że razef!l ruszą pr~ed zapadła. 
karzem i usiłował go pobić. SanitarJu- dzen~ do kom1sanatu, ze tzam1 w oczach, s1eb1e dokąd ich oczy pomosą. Wypozy-
sze powstrzymali upartego samobójcę. 

Tragiczna zabawa 
ł.6dź, 3 czerwca. 

{gr) Korzystają<: z ładnej pogody, 19 
letni Marian Pietrzak (Ła~iewnicka 124} 
wybrał się w:czoraj na zabawę do Julja· 
nowa. 

Młodzieniec przez dłutszy czas zaba· 
wiał się na hu§tawce, aż w pewnej chwi· 
li stracił r6wnowaitę i runął na ziemię. 

Skutki upadku były fatalne. Lekarz 
pogotowia miejskiego ~twierdził wstrząs 
mózgu i po udzieleniu poszkodowanemu 
doraźnej pomocy, przewiózł go w stanie 
ciężkim do szpitala Poznańskich. Pie­
trzak walczy ze śmiercią. 

Notatnik mieiski. 
Zamieszkała przy ul. Dnaslńsklego 8 biu­

ralistka Eugenja Zleli6ska zażyła w cela samo­
bójczym znaczne! ilości gardenalu, środka nasen 
nego. Lekarz pogotowia odwiózł denatkę w sb­
nJe ciężkim do szpitala. Przyczyn' rozpaczli­
wego kroku było zredukowanie Zielińskiej 

BRAT STRZELAŁ DO BRATA 
Krwawa awantura w domu przy ułiGY Antoniewskiej 14 

ł.ódź, 3 czerwca, l skieg-o . . · I majątek, pozostawiony przez ich rodzi-
(gr) Dom przy ul. Antoniewskiej 14 j Kiedy sytuacja stała się tak groźw:1., ·ców i wreszcie w dniu wczorajszym, gdy 

był ·w dniu wczorajszym terenem krwa- .

1 

że właścicielowi mieszkania f,!rozilo nie- pertraktacje ich nie dały żadnego wyni­
wej a wa tury, jaka rozeinała się w tnie · bezpieczeństwo utraty życia. dobyl on ku- młodszy brat, w przystępie ataku 
szkaniu Leona Grabowskiego. I z szuflad.v rewolweru i oddal w kierun- Śzału począł demolować mieszkanie znie-

Niespodziewanie do mieszkania Gra- Iw brata kilka strzałów. ' nawidzonego brata. 
bowskiego wtargnął brat jego• Wacław,; Zaalarmowano policję i pogotowie Leon Grabowski w obronie własnej 
zamieszkały w tym samym domu. który, r::i.tunkowe. Na miejsce przybył dyżurny oddał dwa strzały, które na szczęście 
trzymaia.c w ręku siekier~, vrzysta.pit lekarz, który opatrzył rannego. Poszko- nie wyrządziły większej krzyWdy bratu. 
do demolowania mieszkania. dowany odniósł ranę postrzałowa ra- I Policja zajęła się Gra:bowskimi, któ-

Przerażeni domownicy poczęli wzy- mienia. rzy zostali pociągnięci do odpowiedzial-
wać pomocy, żaden jednatk z sąsiadów ł Władze policyjne p,rzeprnwadziły do· I ności karnej: Wacław za najście na mie­
nie przybył na ratunek, gdy;\ obawiali chodzenie. Okazało się, iż obydwaj tna-1 szkanie i zdemolowanie go siekierą, 
się rozwścieczonego Wacława Grabow- cia toczyli ze sobą długotrwały spór o Leon - za usiłowanie zabójstwa. 

Jeżeli mąż zarabę poniżei Z70 zł. mies,ącznie 
z pracy. •• to żona nie otrzqn1a wq.,.ówienia ! 

* Kronik( poll~yjne zanotowały 'WCIOraf szereg Normy zarobkowe na utrzymanie rodziny zostały ok-
ktwawych b6Jek. U zbiegu ullc ł.aglewnicldeJ 
i StrumykoweJ poranieni sostałł noźatnł Zyg-r reślone przez Min. Opieki SpołPcznej 
~~n.t Szkobel I ~tamsław Polauczyk. W okolicy Łódź, 3 czerwca. I świecie pracowniczym, nietylko Łodzi, wie ich mają posady i nie wszyscy są 

u fanowa poran ona 'Została robotnica Helena (v) Donosiliśmy swe~o czasu o wy· · ale i całe~o kraju. Zredukowane męźat- ·uposażeni dostatecznie ażeby móc utrzy 
KołodzleJczyk. Na Pl, Reymonta ranni zos!aU h d h k k k ł h bk Stanisław Grzybosz, Szmal Sochacze.wski 

1 
Al· mówiimiac oręczonyc mężat om za- 1 i wszczęły jednak a cję zmierzającą do mać z w asnyc zaro 6w ionę. 

trudnionym w łódzkiej Ubezpieczalni rewizji doręczanych wypowiedzeń, któ- Było nawet kilka wypadków, że zre 
bert Sznaj. „ Społecznej. Redukcja 200 zamężnych ko l rych termin mija, w dniu 30 czerwca, dukowane mężatki zgłosiły chęć„. rozej 

• biet, wywołała wiele komentarzy w motywując to tern, że nie wszyscy mężo ścia się raczej z mężem, aniżeli utraty 
W środę, 5 btn, rożpoctyna się w Łodzi sen- •.:oaoocc:x posady i zarobków. 

sacyfny proces przeciwko SobletaJsklemu i Dyrekcja Ubezpieczalni łódzkiej od-

Grombcrgowi, którzy podaJ1tc iłtt za urzędnlk6w Młodoc1·anym n1·e wolno pracow=-c' w nocy powiedziała pracowniczkom, że sprawa 
skarbowych wkroczyli do taJnego kantoru wy- U wypowiedzeń zostanie raz jeszcze roz• 
miany Lajl traube przy ul. Pfotrkowskłel 22, patrzona przyczem Ministerstwo Opieki 
gdzi~ „skonliskowati" 1naczu1t 110•6 walut za- Odmowna odpowiedź Ministerstwa na prośbę cechów piekarzy Społecznej ustali norlllę zarobków wy• 
drantcznych. ł.6dź, 3 czerwca. z młodocianych, którym ustawa za.bra- starczających na utrzymanie rodziny. 

w bleż1tcym tygod:r: zoatan1t ,., bramach { {v) Cechy piek~s~ie z~~6ciły. si~ nia pracy nocnej, cechy piekarskie Jeżeli okaże się, że mąż zatrudnionej 
domów wywieszone pouczenia dla mleszkaóców swego ozasu do Ministerstwa Op1ek1 zwróciły się do Ministerstwa Pracy i . O- urzędniczki, zarabia poniżej normy, wy• 
mh1sta w związku 1 uowylll poddałtlll ttt. Łodzi! Społe?z~ej z pro•~ą o zezwolenie na za pieki Społecznej z prośbą o zrobienie powiedzenie pracy zostanie cofnięte. 
na okręgL trudn1en1e młodocianych w pof'Ze noc• wyłomu w obowiązującem ustawodaw· Jak się obeonie dowiadujemy normy 

· nef. stwie. zarobkowe dla mężów określone zosła· 
"k Af f I ,. . Cechy piek~rskie powoływały się na Przed dłuższy cza:s Minisilersbwo nie ły 270 zł. miesięcznie. Tym wszystkim " ro, y B eara ICZnl. okoueznodci wyjątkowe, ja.kie uchodzą udzielało odpowiedzi na z~łoszoną proś- urzędniczkom, którvch mężowie nie z•· 

W 
,..„ „ k ,„

1 
łk 

1 
t w tym zawodzie, albowiem właśnie w hę .cechów piekarskich, obecnie jednak rabiafą 270 zł. miesięcznie, wypowiedze 

uuaus u poWit•• a pan a wa u owa • k • h f t Jb d i • d ł od • d • odm -C t • d .......i b • j 
w zwia,zku z nowemi pogłoskami 0 dewalue"fl pie armac nocna praca es na ar z ei na esz a powie z owna. Minister ~a pracy zog, aną na1praw oIA-.... o nie 
guldena. Ludność masowo wy%Jhywa się gul· gorączkowa i potrzebne są wówczas ręce stwo Pracy i Opieki Społeczne! nie Zl(ł'· cofnięte. 
denów i ku.puje złote polskie. POD10ćJ1ic:ze, dza się na udzielenie zezwolenia na pra Naogół jednak ilość cofniętych wypo 

- · Opoiy~ja. w szere~aćh hltlerowskioh w ~al I Ponieważ pomocniicy prlllktykanci i Qę nocną młodoc;ianyrhc wiedzeń pracy będzie nieliczna, albo• 
uym c111gu wzrasta, Minlstłlr Frlck zapowtlil• l dn' k . • 1 l . . • „ • d 
dział dalsze represje przeciwko elemenlotrt ra-, cze a 1c)', re rutuią 1ę w Wlef części wiem te urzę niczki zamężne, których 
dykalnym. • mężowie są na stanowiskach, zarabiaj, 

- Rząd kttbańskl uchwalił ptoJekt tymcr:a· c k A N · przeważnie ponad określoną normę. 
!.?;b~rc::nstytucji ł przyzna kob~etont prawo.I yr RE A'' pod wodą 

- W Paryżu w&kutek eksplozii zbiornika z I I DOKTOR 

benzyną w samochodzie zabita została !edns I K u p o N TREPNA• 
osoba a 1t rannych. 

- Pod W!ednietn samochód zderzył się z 
tramwajem. Pięć osób zostało zabitych a cztery I „Expressu Wieczornego li ustrowanego" specJallsta chorób wenerycznyeb, 
ranne, . I skórnych, moczopłciowych. 

_ Nowy rząd z Bouissonem na czel!1 stan!.? I Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma ZaWadzka 6 fr. Il piętro 
we wtorek przed parlam~ntem, Prtm!er wy· . • prawo wprowadz ić drug:i osobę bezpłatnie. telef. 234•12 

. głoai krótkie ex.,pose i ~reśli program walki Wa1my tylko na przedstawienie wieczorowe w dniu 3 czerwca 1935 w Ł.odz!, I 8-12, 2-4, 6-9' wie=. 
"' kryzyseati,, $ .t 1 I W llltdiielo I łwlota od S.-1 llt.t 

--i.' • ·~ ' 

,··}.~ :~· i . 
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1fa11.a ! ru uulJ'a-L 1czarne Usty~laczytelników niszczących książki 
PROG~fir.s~&~0~~·nrf.0ZKIE,\ U1ypożyczalni1 przywróciły pobl1rani1 kaucji przy wpisie. ~laekkomyślnB 

r.03: i>s~~!!~~!~s:E~, ~:!:z::~0 ~:~~:ie:· Kra· I obchodz1ni1 Si~ z książkami narażało na straty właścic11U czyt1łnl 
owa. 1 •. 03-12.05: W1adom. meteorologiczne. · · · · · ' · · ' · · 

11.05712.45: Koncert symfoniczny z udziałem I Łódź, 3 czerwca. 1 ło llłc zrobić, alba wiem naJczesc1eJ za- legaJących z opłatą, lub tych, którzy me 
~kli~tow (pJyty). 12.45-12.~5: ,,Kobieta bułgar·. \VJ Stowarzyszenie właścicieli czy· I legał on z Opłatą miesięczna za kilka! zwrócili książki wpisuje sie na ,,czar· 

s~~z~p~~i~ka a(t~~ z Ka7:!~~): 12~52a13~S~to:i:~: : telń i. wypożyczalń książek wvda!o P?- mie.sięcy wste.cz. ~rzyczem . kaucji, nie ną ti.stę". którą składa sie dn stowarzy· 
mk południowy, 13.05-13.55: Koncert soli'stów· I leceme swym członkom przywrocema mozm! było uzyc iako ekwiwalentu na szema. · 
f hkknawsc{ Olga Iliwicka (Kraków) i Zdzisław : pobierania kaucyj w kwocie 1150 za wy- zakupienie nowej ksiażki. Nazwiska te zostają wvdmkowane 
cf on eksp( or~~· Ppolzak~ńJ. 1I4

3o0.55-14
4
.oo
5

.: Wiadkomoś- ! pożyczenie jednej ksiażki. Czytelnicy naraziwszv na stratę je· w odbitkach 1 rozesyłane do wszyst-
1e 0 s tm -14. · Muzy a po-! J ~- · d t 1 · •ód k' któ d · I · · I' ' ' 

pularna i pieśni w wykon~niu T. Szalapina (pły~ , a!!\. w1a. omo, czy em~ 1 z Ie, . - ną ~yipozyc~a m7. za~1sywa 1 się na· kich wypożyczalni z ostrzeże!11em 
ty). 14.45-15.35: Przerwa. 15.35__:15.45: Przeglad rych ostatmo utworzyło s1e bardzo wie- tychm1ast do mneJ, gdzie ten sam pro- przed przyjęciem do grona czvtelntków 
giełdowy, 15d.45d-16s.30: .Koncert orkiestry P. R. ! le, poczęły toczyć ze sobą woinę kon· ceder powtarzał się od nowa. niesumiennego człowieka. 

po yr. tanisława Nawrota I k • b • · i d i • K • · k' b · l' b ł 
l6.30- J6 .45. Lekcia ięzyka niemieckiego _ pro· urenCYJną p~z~z 0 n.t~an e o mm· I • Stąz t· rane z WYPO~ycza n Y Y W taki radykalny sposób właścicie-

wadz1 prof. z 7-v~ulski. I mum opłaty m1es1ęczneJ 1 wreszcie ska- I mszczone wręcz w sposob ootworny, 'r \\'HlOżyczalń łódzkich WYPOwiedziełi 
16.łSj;;;h~o:H~fadrans słynnych artystów _

1 
sowanie zastawu. . . , . i C? ?arażał? na P_?W~żne. stratv wlaści· :: :·· ·11·t· · 11i,cuczc'.wym czytelnikom. 

17.o<>-!7.i5: .~K~~zha~~ł'Y'~~J kucharze" obra· , ~akt ten ~ykor~ystah me~t~rzy czy, cieli wypozy.czaln łodzk1c~. _ ~~·~ .-. f.::..~-, · IBP 

ze!{. dla dzieci i;iłodszych, pióra Rostafiń-
1 
telmcy, pew~1 ~weJ be~arnosc~ w :v~- 'i ~tos?i:lo tego rodza1u. wv~agał} . 

sk1e1-Choynowskie1. I padku zagub1ema lub zmszczema ks1ąz- energ1czn~e}szych zarz<\dzcn, !<ton: zo· ~ ~~· • 
17.15- l ~ flO'. Rezerwa ?gólaopolsh. ki. Książka wzięta z WYPOżvczalni by-1 stały wydane przez stowarzyszeme ~~ f .~ 
18.00--,ł8 10. Przegla.d filmowy I• 1 'k · · · dk d ł t , · • 1· · !' p d ':. '<iRlo • • 
r810 · 1825. p· ś. · 1 k' · k . Alk .1a e cewazona 1 merza, o z arza y w1asc1c1e1 wypozycza n. rze ews&ysi. /;~· 

. - . . te ni po s te w wy onaniu e · · dk' · dd k'lk t · ' k' · · ' k · llłl ·''- ~ . 
Sandra Kanpackiego (tr. z Poznania). się. wypa : I, ze o ' ana ?O I u y~o-1 1e1:!1 więc przywrocon.o au~1e or~z ............. ~.,;s . 

18.25-.18:30. Chwilka społeczna. dmowem przetrzymywanm wartosc10- zwrocono uwagę na kontecznosć pobte· •• Hiii P 

18.30-18.40: Pogadanka dla dzieci p. t. „o mą- wa książ.ka pozbawiona była oołowy I rania regularnie opłaty za wvoożycza„ · 
drym pająku, żółtej osie i o śniadaniu liszki 1 t • I k' k 'l i d. t h N' · k • · k k · d · ·. • - ' I 
n~ główce k~pusty" _ wygł. I. Korzybska.

1 

s ro~mc, e omys .n e ~Y. ar v~ . 1e· me .s1ąze . . az om1es1ęczme ~izory. 3 CZERWIEC 1935 r. 
18.4Q..:...I8.45: ,-;życie artystyczne i kulturalne··. uczciwemu czytelmkow1 me mozna by- N1ezalezme od tego czvtelmków z.a- Kolo godz. 8-ej rano panuje sytuacja niela· 
18.4~-19.07: MuzY'ka (płyty). •~~.~ 5na, narażeni jesteśmy na przykru~cl i szykany 
19.0i-J9.J5: Zapuwicdź programu na dzień na-, ze strony przełożonych. Od godz. 9-ei do godz. 

19· 1 ;~f;,!5 : Muzvka (płyty). .Pomoc z· ywnos'ciowa 111a b10doty w;e~s·,·1e~ ~~t~L~:!~r i ~~l~kgw~~l~~n~:g~e121i~:~ta:i~ 
19.25-19.29:. \Vi~domości sportowe lo~a1ne. . I H Ul n; ~ ; Bi czuwal!IY ?zialanie lepszych wpływ.ów. J_est to 
19.29-19.35. W1adom. sportowe ogolnopolsk1e.: U d W • 'd , • ._ d • ł ł 2 ·OOO ł k• . ł ~ . odpowiednia pora do załatwiania :nteresow w 
19.35-?n.'.f: Audycja strzelecka„ . . i - rzą o.~eWO Z~'. W u O Zł wys 8 • • OD mą I zy. n:et ; bankach .i urzędac_h. Mie~zy ~odz. !O-tą a„12-tą 
2-0.00-2'0. 5. T<oncert w wykonaniu Małe1 Ork1e·: Lodz, 3 czerwca. 'zorganizował specalną pomoc zywno~ nie nalczy nato1111ast wyiezdzać w podroz am 

stry p! R. . . I (' ) Ok d , k · k' · · dl ł d · • b' d • • k. • przeprowadzać się. Południe sprzyja nowym 
20.45-20.5.:i: Dziennik wieczorny. I . V . res ~rz~ now ~wy, W Ja l~ seto.Wą a g o . UJąceJ te oty wieJS leJ., przedsięwzięciom i sprawom sercowym. Okres 
20.55-21.00: „Jesteśmy potrzebni" _ pogadan- się obecme znaJdUJemy daJe się poważme I Pierwszy zas1tek wydany został w po między godz. 13-tą a godz. 16-tą nada ie się do 

kę wv~łos! M. Ulrichsowa. !we znaki biedocie wiejskiej, Która wy-
1 
czątkach maja i obecnie co pewien czas, 1 uhi.egania się i obejmowania posad, mających 

21.00-22.00: Koncert symfoniczny. Wykon;iwcy: czerpała już własne zapasy i nie może w miarę otrzymywanych meldunków i związek z bawełną, wełną, metalami. księgar­
Orkiestra P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelber- I , , b . . d · d · . I . t, d • , d k' ł' stwem i dziennikarstwem. Po godz. 16-ej dzia· 
ga i Leo.paid Muenzer (fortepian). \ ~na .ezc o ecme za neJ pracy, aJ.ąC~J mo z pow:a ow, u~zą w.01.ewo z \ wysy a łają ujemne wpływy dla marynarzy, ~órników 

22.00-22.l.'i: Koncert Teklamowy. znosć zarobku, albo otrzymania zyw- 1do WSI pomoc zywnosc1ową. 1 i hutników. Godz. 17-ta przyniesie rl:Jżne zawi-
22.15-23.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod ności. I Narazie pomoc ta udzielan:i jest tyl- kłania i nieporozumienia z osooami pici odmien-

dyr. ~z. G~rzyńskie.go. . ; Zazwyczaj o tej porze, po robotach ,ko w jednej formie, a mianowicie w po· I nei. ~zialaj,ą także niepomysrne ~P~Y"'.Y dla 
23.0n-23 . 0~: ~iado~ośc.1 meteorolog1czne dla wiosenn\·ch odbywały się mascwe wę- 'stacl przydziału mąki żytniej na wypiek i zdro\".1a, oso.!om, podatnym na zaz1~n1ema, za7 

komun1k11r11 lo!mcze1 , . · . . . I , , . . , leca się ostrozność. Od godz. l!l-eJ ari godz. 20-eJ 
23.oS-23.3(): Dals>:y ciąg koncertu w wvk. Małei dro~k1 do w1~kszych miast w poszuk1- 1 c~tlcba. Ilosc przydzialu zal~z.y od s~e:: iest odpo~·iedni cza~ .do składania wi:tyt, do 

Orkiestry P, R. wamu pracy 1 zarobków az du okresu . CJalnych potrzeb bezrolnego 1 h1.:zebnosc1 1 prowadzenia dyskusv1 1 zalat\.\oiani„ -;praw, wy-
- . _ : żniw. Obecnie wędrówki takie Słł bczcc- ! jego rodziny, co określają już w ladze po-; ma_g-ajacycli._sz:vh~iego zakoftc~en.i". POżny wie-

R' ITl'°t~'~n : r.' ;- ~ r .,..· -·. - .,.,., ·. iłowe albowiem miasta posiartaią włas- wiatowe. ,czor ~apowiad~ się nieszczegolme. 
• • • • • 1 I b b ·t h kt · h · · · · ' D b · I ·1· d · · l · I Dziecko dziś urodzone - nerwowe, intell-

D~tś w_ nocy _ dy7u,ru1ą następu1ą~e, aplek1: ,flYCl ezro . O !1YC ! oryc rowmez me , O o. ecne.J ~ 1\Vl .1 . WY Zl;l opie {I ~entne, skłonne .do krytyki. lekkomnint:, go-
A. Ptit'lfsl!a: (Pla<f' Ifo:se1elny ~O), A. "Charemzlltsą w stanie zatrudnić. spÓłeczneJ WoJ lodzk1ego wydał l.)onad ścinne, ·tnwarzyskle, sprawy erotyczne w zycill 
(Pom01;ska tą). E. Millera (Piotrkowska 46),, M, Ażeby zatem przyść z pomocą bez· 2 009 tonn mąki żytniej przyczem wciąż odgrywają wielką rolę pociąi do zbytku i prze„ 
Epszta1na (Piotrkowska 225), Z. Gorczyck1ego , ~1 , - .. ł · I . _ . . - Ż d• I - . chu. . ' 
(Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabianicka so). 1 ro .ny~ i ma or~ nym na "'.'si, yvy~ziat pr ,ygOtow~wane są . a sze t~ansporty-l PY 
oę(dzyołbwc,btaqo shrdlu taoin hrdlu mbfwypk op1ek1 społcczneJ UrzęduW0Jewodzk1ego do wysyłki dla głoduJących WSI. . 

I Ujrzaf skierowane na siebie jej pięk- ! - Pieniądze na ten atlas otrzymałam 
ne, wyraziste oc.zy. Równocześnie zaś w podarunku od stryja (który jest zara-

w la' ce= n•iz• mi•łos'c' Wzruszająca uslyszat mię~ki.glos dziewczyny:. jzem moin: opiekunei:n) w nagrodę za 
~~ - Jest dziesiąta. Wykład w ~ah ana- . dobrze zlozone egzammy z poprzednich 

• r ~ powieść tcimicznej odbędzie się dopiero .o jedena- semestrów - mówiła dziewczyna, prze-

1 H współczesna stej, mamy więc godzinę wolną. Chciała rzucając karty atlasu. 
b · bym w międzyczasie pójść do księgarni I Janusz, spoglądając chciwie na świet 

· - Napisał specjalnie dla „ Expressu" Andrzej Zański - i kupić sobje parę podręcznjków. Czy ze iie ilustracje wspaniałego wydawnictwa 

-- c;5 ==== chciałby mi pan towarzyszyć? 1westchnął: -- - === ; - Z na większą przyjemnością! - ! - Ach, jakżeż zazdroszczę kG!eżan-

Leśnic~y Raszek, .o~cho.dząc ~wój rewir, . swych brwi (choć może troczę Z3. krótką) skwapliwie (może nawet za skwapliwie) ce, .że 1~oże sobie. pa11i kupić takie dzieło! 
natki;iął s!ę .na, ~łodz1e1 lesnl;ch 1 w czasie'!inję nosa łagodnie wyrzeźbiony pod- zawołał Ja~usz. • . , ·N1111e, rnestety, me stać na podobny lu-
walk1 z nimi ginie od zbrodniczego strzału, Id , d k . ' ł 1 . kb b . ł • Był wyJątkowo gorący dz1en. Mdło ksus 
Dzic!l~ic Białodąbków - Gliwski - posta- I ro e I ma e, ecz Ja y na rzmia e h . ł· · lt . d . l ł • I s·t d tk . . h t • • 

nowi! ::-llopiek~wać się synkiem zabitego, chęcią pocałunków usta. pac ma. as wa Jez . m, r~zpa ?ny s on-! u ~n a us.m1ec n71a się. do .mego. 
małv!11,Jauuszk1em. I Sprawiato jej to nawet pewnego ro- cem. Wiatr przegamal prze~ uhce tu.ma-. - N1~ są9z1lam, .ze umie się ~an 

1
_.K1e: y po lat~ch Ja~~sz zdał .matu~ę dzaju przyjemność i pochlebiało kobie- ny kurzu. · .. !podda~~c takim pł~skm~ uczuciom, Jak 

G .vski postanawia ułatwic mu stud1owaiue I · b' „ · J n k. k ' I - Ohyda I - szepnęła dziewczyna zaz<lrosc. Lecz pomewaz rozumiem J'ego 
metlycyny. 1ceJ am ICJt, ze anusz „"asze - ten ta 1 • . . · • : 1 . k . . · 

1
zawsze spokojny zimnokrwisty mól z~stamaJąc toreb~ą oczy p:zed chmu_r~ za 1 tęs _notę, weJdz1en;y z kolegą. w 

Byf bardzr roztargnionv i iakby zde ,książkowy -którego (jak się zdawało) uh~zei;igo pyłu. W1~t~ rozw1~l brz~g JeJ kompromis. Poprostu P?zyczę panu kie-
nerwowar.y. 1zajmują jedynie kobiety, leżące na stole ~P?dmczk1,. odsłamaJąc rneskaz1telną, dy ten atl.as na i:ar~ dm. . . 

Razwraz rzucaf z ukosa soojrzenia prosekcyjnym i medyczne skrypta - _lmJę łydek 1 kolan. , I - Bę~ę parn .mewym~wme wdzięcz 
na siedzącą obok siebie koleżankę. izainteresowat się nią i znalazł ją piękną:·. - Pas~ustwo! - powtorzyła r.az ny! - uc1es~ył się .Rasze.~. 

Ileż to razy marzyła mu sie ona w ~że zaś tak było, wyczytała to z jego Jesz~ze, kiedy . tuman. k~rzu prz~l~c1ał I - Ale, a1e - m1tygowa~a .gn dziew­
gorące dnie lipcowe, parne i d.yszące I spojrzeń. Janusz był zresztą zbyt pry- daleJ :-vraz z w1atre!111 znow !11ocn.1eJ za-,~z~na. - .w naszJ.'.m zma.te~Ja!izr,wanym 
utajonemi tęsknotami kiedv w odcieniu !mitywny i niedoświadczony, ci żeby u- pachmala asfaltem I brudem Jezdma. swiec!e. i: i czego rne r.ob1 ~1ę Zd darmo. 

jaworu leżał na trawie, mechanicznem!mieć u~ryć swoją a?mirację. ~ Ohyd.woje równocześnie pomyśle!~ ~ko~i 1 J~ pop~os~ę .. kiedys P~na o wy-
spojrzeniem goniąc loty śmhi:aiących po Dopiero przy koncu Wykładu zdołał o ~akacJach. Ona o urokach Tatr, on zas 

1 
s.va cBnde m1 Ja~1eJs przysługi„. 

bf ękicie nieba ja(; kółek. się Raszek skupić. Przez chwilę zapom- IO zielonym, pachnącym żywicą lesie, =--: ę ę słuzyl pam ~ całą goto-

Ileż razy w duszne, zmvstowe noce nial 'o piękn~j sąsiadce i wsłuchał się w 1 białod~bko~ski~ i .o mdłych aromatach ;if~~~ą_Ras~~rołał znowu az nadto skwa 

sierpnia ~~iawiala mu się ona w snach, !równo grzmiący głos pr~fesora. Poc~y- lostatmego s1a!1~zęc1a. . . 1 S d · . . . 
prowokujaca podsuwając mu do poca- lony nad pul~1tem ~awk1, z~c~ął - _Jak. . Ró;vnocz7sme pr~w1e zacz.ęl.1 opo- . tu, endtk~ mus1!ll~ to v.:1doczme zau-
• k ~ · ' t . k . zwykle - robić sobie nototk1 1 uwagi. 1wiadac sobie o m1es1ącach mm10nego wazyc, g yz rozesmiała s1e. 
1un u czerwone us a - i umv aiąc zno I p 1. kl d f h• ł Iata - Wygląda pan w tni· chwi·11· J·ak bo 

· d · · · · k 1 • · d owo i wy a pro esora poc 1oną . _ ~ • 
wu rne oscigmo~a J~ es.na .n~ia a. \\' zupełności jego uwagę. Lecz oto już Lecz rzecz charakterystyczna, dla ha ter,. który ~ob.owiązuje się przywieźć 
. 1. oto teraz. siedz~ oho~. m_ei - na .zabrzmiał dyskretnie stłumiony głos Reny: mówiła bardzo wiele o swoich ,swoJe.J kaprysneJ ~o~dance ogon własno 
Jaw!e. - .tak blisko, ze rant1ę le~o doty-1dzwonka elektrycznego. wycieczkach w góry, a przedewszyst-/ęczme p.rzez s1eb1e zamordowanego 
ka J:J mi~kko toc~on.ego, opalonego mi Profesor dokończył zaczęte zdanie. kiem o trzydniowej eskapadzie autobu-1smoka. Zar~c~am panu, że to, o co pana 
kolei zło~1sty ram1en~a. „ . !Jeszcze w jakiejś mądrej uwadze zam-'.se!TI na .czeską stronę do jeziora Szczyrb w. p~yszlos~1 poproszę, będzi~ o wiele 

Nap1:ózno starał się skuio1c I znaleźć iknąt resume całego wykładu, poczem sk1ego i do . zamków orawskich, nato- l 'w1ęceJ pro.za1czne. Oto za u wazy łam, że 
sens w przesuwających sie równo zda·•zszedł z katedry. :miast o swoich dancingowych awantur- ''kolega ,robi bardzo skrzętnie notatki z po 

niach ~rofesora- Bliskość siedzącej o-I Sala, niby ul, rozbrzmiała się szme-ikach wspomniała mu bardzo ogólnikowo I z~~egolnych. wyl~tadów. Czy mógłby 
bo-k. dziewczyny urzehła 11:0 coraz bar-,rem dziesiątków głosów. Studenci i stu-I akgdyby rozumiała, że ten ostatni m~ Je pan pozyczyc potem przed egza-
dzieJ.,dentki poczęli cisnąć się w stronę moment bynajmniej nie wpłynie na

1

1mmem? . 
Rena - może intuicyjnie - zauwa- wyjścia. j'MTzmocnienie obopólnej ich sympati. . - B~dz1~ !o. dla mnie wielką przy-

żyła jego roztargnienie. Kilka razy po-I Raszek był z sibie trochę niezado- Raszek skolei opowiadał jej 0 uro- 'Jemnością„ Jesh pr~ysłużę się pani w 
chwyciła jego spojrzenie, udała jednak, l~olony. Rok szkolny zaczął pod złym kach polskiej wsi, gdzie zawsze czuł się cz~mkolwb.1ek - osw1ad.czyl Janusz, obie 
że nlczego nie dostrzega. iznakiem Cóż z tego, że przy końcu wy- najlepiej. I tak wśród miłej rozmowy ze- cuJąc .s? ie w duch~, ze odtąd jeszcze 

W.iedziała, że jest piękna. Ach, ileż : kładu zdołał wreszcie skupić się i opa- szła im godzina. ha:dzieJ skrupulatnie stenografować bę-
to razy słyszała o tern z ust swych par- n ować, skoro przez całą niemal godzinę J W międzyczasie wstąpili do księ- dzieK.wdszystkie pos~c~ególne wykłady. 
tnerów, kiedy przy dźwięku jazbandu '.myśli jego zajęte były czemś innem. igarni. l . 1~ .Y z~trzymah. się J?rzed drzwiami 

tańczyta z nimi na dancingu w Zakopa-1 Prawie z niechęcią spojrzał na spraw! Rudońska nabyła tu dwa podręczniki ~1'1blkieh sah ~na.t9m1czneJ, byli już parą 
nem. Pozwalała teraz młodemu swe- 1czynię tej swojej rozterki - Renę Ru- oraz wielki ilustrowanY. niemiecki atlasi 0 ryc przyJacwł. 
mu kol.~dze obserwować wspaniale luki dońską - i momentalnJie złagodniał. anatomiczny. - - (Dalszy cią~ jutro~ , 
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h• 1 b ll Ił .ł Niemka Mauermayer uzyskała w nucie dys· Łódź, 3 czerwca. l obeJ11uaJ• prowad1 nie w ta e 1ow d kiem znakomity wrnik 44.34 lepszy od dotyeh-
Po bezbramkowym meczu Hakoahu z Union• ł.ddł, a ćltrWCa t.wowle adtle Pogol\ t>Okfirtilła W! łę w t1ło- czasowego tlficJalme zatwierdzonego ~rzez fe· 

Tourlhgiem byliśmy znów w łódzkiej klasie A WozoraJSill niedzlelł dlła w ełtk~łe tmlanę !!Uttku 311, l'lt>lmiWialąe te! d~lękl tettllł IW~ derac.ię międzynarodową rekordu światowego 
ś ·<Mtk · · d · nk' · · · na stanowi!!kU !uciera tabell ligowe!. Na VłttW• lokatę w ttbell. Str1ekdmi btamek dla ~9aom Wait1ówny• . .. k ń 
wi ami D!espo Zia I l to na1większego ko.· t1se mleJICe WYIUlll\ł t1!t tł<S1 który w ~ągu byli Ifot()Wskl m l Nacha~Hwskit li dla W. I I gły fin~! mistrzostw teh1_sowych franwCll sz~tka: 

!bru. ŁTSG polrnnane zostało niespodziewanie ostatrtloh ośmiu dnl vowlększył swój dot()bek Chabowski, . . czył się wygraną angl ika Per~?ego, 
3

.g 
6

.
1 1me1 Wimę w ,tosunku 3:1, przy~zem ze1p6ł mlstr.zowskl 0 sześ~ 1'.1Uhkt6w. J?oś~ hltiBIHHłzlewany WYl\lk pądl w l<r?kóW1e 1 n'.u z vo11 Ct~thrrt~.m ~ śtosu~l~k~i3, Ók~mtlt 

fabryczny za.prezentował się znaczD1e lepiej od Wczorajszy mecz zagrał ŁKS bez zarzutu gd11e Ruch gtał bubrattlkowo t ~rncovią. Gra 
1

6.3. W konkurinc11 pan Krah P 
przeciwnika i na zwycięstwo w zupełności za- I OSll\lillął dłlękl temu zna()ztte zwycięstwo w I t~ładna rt le1twyklk wr!óklm f)Otlorrtle I byłó r~ I Maw~tu t12:, ~ld~ńllkl uratował się juz defini• 
służył. Dzięki wynikowi tego meczu wzrosły spotkal1!U z woale dobrze prezentującą lllę W,at• n11.iłn niel!!ie spót ~11.1 e tóitórCllł1ego sczgnu i t . on ~It'~padk i em do klasy niższej dzięki • · . . tą Mecż uplyMI J)Od t:ttaklettt pt1U\Wllgl łodzu\ń, gowego w tem m1e~c1e. ywme prze . . 1-
znow tnaczD1e szanse Union To1tnngu na ml- ktÓrty potrallll tez wykor1y11tać 11fldllr14ll\Ce W ostathlm wre~zcle tneezu LeJ(Ja l)oko11ala zwycięstwu .1 :O o_dn11:~10nemu we wczora 
s-trzo1two. . - się s tuacie i;iodbramk:owe1 st1obyWttl:\o trlY Wut1tawl~ttk~ w stosunku 3:ó!. Ka~da . iz dru- szem spotkanm :t l"awontn~r fG. . . dru" 

W drugim meczu Strzeleć'ki KS odniósł r.wY· bramki prze1 1'Cróht, a Jetlttt\ pr1e1 Sowlakt. l btt . trłieliła sóbie Pó Jedn1f l §i1t10~61~~ek bT~- . Legia P~~ona\a !Zt~k:J ·~fet;c~:c~~oR~Y 
ci_ęst_wo 211 w spotkaniu z ·Widzewem, Pabja· J dyny punkt zdobWa Wuta s_ rxulu kune110. be' IJwlb P~tostałdlastr~ł~ł!~tart~~Ji ~~obyi zynR~:eg~~~:z~ Wilnle m~strzostwo Polski w 
nicki• TC pokon&ło w identycznym 1tosuńku Sę~lował sl~~bo t :1~111.k !t Wtrg~:wy,dł ł ~~!~kl ta ę siatkówce zakończyło ~ię zwycięstwem war· 
bi-.rdtO' słaby aeepół LI<S Ib I wreszcie Wof• rugi do n espo I ew11.ny WYrtI va w "' ' szawsklego AZS-u, ~tory w łlnalowem sootk1d" 

skowy KS pokonał Makaibi 5,0. Oba zespoły SZOSO\VB m·1·s1rzosf\Vil kolarsk1·e nlu pokonał AZS. w1lttiskl. l..ódtkl Sl<S. otłpa ł za,grały mooz ten bardio słabo. · już w spotkaniach 0Wlet6łlhalowYch. 

Tabela kl11y A przedstawia się nutępulącu: 
l(tub Gier Pkt. St. bi', 

1)· Union Touring 11 19 40: 7 
2) Ł. T. s. o. 12 1\'> 51 :13 
3) WIMA: IZ 17 29:15 
4) s. I( s. 12 14 16:20 
5) P. T. C. 12 13 26:25 
6) Widzew 12 Il 25 :20 
7) Voi. K. S. 12 11 34:31 
8) Makkabi 12 8 13:38 
P) t, K. S. lb 11 3 12:27 

10) tlakoah 12 3 8:58 

Mistrzo twa piłkarskie 
klasy B i C 

WIQcek ml1trzem okrt10 łódzkiego 
Łódi, 3 ~zerwoa, I Debry caa11 ma śląr:~ <lo r;awdzięe.nnik J)i;-ze~e-

U • 1 l · ód 'w ~ta . wnysbkittft tnakottulemu 11tanowi tamte1stych ••us rzos wa 111:osowe woiew Z• a roze -
ne · w dniu wczorajs:zyrn na uosle pabJattlc le1 Hoii. . . 
nkol1ctyły si~ pewnem l!Wycł~glwem W!l!l!ka w 1 W Kr~kowłe inls~r!O!'two !!dobył mistrz Dud~ 
óobrym czasie 4.48,()3. Na następnych miej-\ (Garb~ma) w cza~1e 4.55.15. przed Wandorer.. .. 
scach u.olasowali się KołodziejczY'k (Wima) -i Na pomorzu p1er.wsze mie1sce. zdobył Jam· 
4.54.24, Odartus ŁKS, Zając !TK, Bamaszeok ,Wi- j roga [Strzelec Grudziądz) w cza~1e 4.47,26. 
m&j Stefanski Z!etltt0otdne, Leł.klewicz W11na1 Sen1u1oylnle takoftcizyły •lę m1strzo1lwa 'l~rę 
Hofsznajder ŁKS, Krawh!ć R&plcl1 Szirtidt Zl1d• gu wanz:awskiego gdyt faworyci zostali polio­
noczone i W6jclk Ra:pid, Tue! MlafEi W!my1 l ntnl ptzer: mało 2n1untgo l3ob.ra (Orkan), ktory 
Brajl!t Stelgert i KaaprHk toelall .żdy1kwall1I• 1dobył pletwtlZe 1ttlel111e w czasie 4,35,28 -przed 
kcwah

1

1 na kasie u k(mty1la11f11 z obctl polt\ooy, Zl!oltt\Aklnt i Mlchllakiern, Mislrz Polaki Kltił-
Na śhtsku tytuł trtlattta .:dobył Rutu\~lti L~•a l Cietilewlld 101iall t<łyekwalihkowan1 za 

(Stadjón Chdt16w), mth\l'l na UO klm ~ns 4.30.51 kauyat&nl• 1 óbCeJ pomocy, 

Blalg9fok zwuc:l~lo ~ spotkaniach piłkarskich ó mistrzo• \ 
$two kluy B. Sokół zgier ki pokonał Ł6dt w meczu O negrod' ,.Expressun 
B1u Kochbę 7 :O. - Huragan uzy~kał ze l Błałyalok, 3 oa.rw.:a. 1tt\r. Kuohu1ki (B) 5;z, 1500 tn•tr. Kuchatskł ti3) 
Zjednoczonymi wynik 2:2, a dru:lyna L RoH~rano tu mlęd11ymla lowy lt\Ht ltkkt1• US, S kim Kur.peśa (Ł) 16.02, sztafeta 4X 10Q 
K. P. pokonała TUR. 3 :2. - w klasie cl at!ety,c.tny pomit1dzy to&polaml tlprei:12n!11eyjtte• j BJałyalok 45,5, skdk wdał Luckhaus (B>, ć~4, 
T i k 1. S I ] k mi Blił41'1!osfoku 1 !.odtl o ttagrocłę rłd11kcfl skok wawyż tuckhaus 160, tycz.ka Kuchar:..id (t) 

tamwa arze po ona 1 trze r:a ac can E •·" "' ntlr kula Błaucz..J( (Ł) 12.19, dysk Słabicki 
d. , K ,, xpre~s„ . " • , . 
. rowsk1ego ~:1, a S_okó! pokon~ł on- W pouctogólnyeh konkureń~fooh uay kann (B) ł7.~ l óll!Ozep Bobidskl (L) 5:3.44. 
siantynowak1 K. S. rowmeż 5:1, na,tępujl\ce wytllkl: rlOO ttalr. 1 Z.alona 11,4, \QO 

w Wu u.wie odbyt ~ię mecz ttttHOcyklowY 
porrtlędr;y tepresertttcylnemi teama!111 Wtriln· 
wy i Wiednia, zakoń1:zony zwycięstwem clru• 
żyny warszawskie! 17~8. . 

W finale mistrzostw tenisowych Ghorzowa 
Spychała pokonał Sratka 5T:, 31!~, 3:6, 6:4, 
7:5 i Lllpopówna - Cramłt - JghflOwą 6:4 
6:1. W ' T Na obozie treningowym w arszawie _ ar-
kowski pokonał Hebd~ 8:1, 1 :e, 6:1. 

Nadzwycn!tte w lne &ebn.nte PlGS. wy­
brllło 111 prenst ttl lrtst:vtucjl łłh. lamor• 
skiego komendanta głównego PP. 

Walne zebranie PZHL. miało przebieg nie· 
spodziewanie spokojny. Wybrano ttuwe władze 
w składzie niemal identyczn)rrrt lak w roku 
ubiegłym. Zmiana Hll.stąpt!a fla t1tanowlsku ka· 
pitana !Wią!kowego, którym !oStal DfOkUtator 
I<:ulei z Katowic. Na prezesa Wybrano ponow­
nie konsula Hulanickieito. 

Odbyły się mistrzostwa szettttierc1e Tram· 
waiatiy, przyczetrt w szabli pierwsze tnieis1:e 
zajął Jasiak, a w szpadzie Wc!~llk. Mistrzem 
klubu zósttł w og6Inti kluyfika~jt Mltłer. 

** ••• 
Na tt.1r11łeJu tenisowym we Wrocta-

wiu nasza tenisistka Volkmerówna PO'" 
konała niemkę Herbo (w -półfinale) 6;.f I 
6: 1. 

Od Dem seya do„ Baer I dzenie ciaf11. Władze - idac za glosa- wielbienie ala boliaterów wielkiej woj-a mi widzów na meczu - Mbratv prze· ny, szacunek nawet dla Jl!J uczestników 
konanla, !e Dempsey albo owinar dłonie - tkwiły gtęboko w sentvme11tach i u· 
bnndntaml na mokro. albo h:ż i~ za~ip„ mystowoścł Amerykan. I w tvch wa.­
sowar. Ale śledztwo wvkazalo. że te runkach doskonale ugruntowane psy· 
zarzuty nie były słuszne. Demosey miar chlc:imle było za:łnteresowanie rex Rt-

z za kults walk bokserskich I I "•Pisał llpecJ•lnl• dla „1ixprHau11 z natury taki silny cios. Ten niedoszły charda dla Carpentiera. Georsre Car· 
o mistrzostwo św Iata 2 BILLY 8M11'H proces zjednał mu jedttak tvlko więlr· peńtier ..- „usmiechniętv srentletnan·'. 
Prawo przedruku zastrzdone T re n e r ollmpljsld "·z. •· szy rozgłos. Po tel walce w Toledo, łttk ro IHlZYwall Anglicy

1 
.itdtle cleszyt 

Czwarty lipca roku 1919 orzeJdzie ginały się pod nim. Ale atti orze& 1:hwi· dwudziestoletni William Harrison (tak się Wielkim mitem, bylv oorncznik 
r:iewatpllwle do hlstorJi bvk5u, lako J;ed- lę n1'" przyszło olbrz,"lllOwi na nlyśl się naiywa Dempsey) ~tar ste pierw· woi~k lothktyeh, bókser w każdym ra• 

'-\ „ " szym bokserem Amervkl. Stnr si~ praw zie naJwy~szej klasy - ovt mo:ie nle· ua z dat naiważmejszwh. ;::zytelnik zrezygnować i poddać sie Chwiejnym dzlwyru mistr~etrt ~wiata wszystkich zupełnie o~o.wiedttlm Ptzeciwni!dcm 
amerykański i wszy5,,;y amatorzy bok· krokiem dota.rł Willard J)ó Kontu rta ko• kategor:vł· dla Demp eya, Jesli chodzi 

0 
sam Loks

1 su w Amery:;c znaJą przcbie.ll: hiskryoz niec trzecieJ rundy do swe!Z'o rogu. Nie zaszkodzłła je~u wielkiei sławie ale jeśli chodzi 
0 

klasę - bvl nim ńa~ 
nego spotkania Wi!lard - Demosey na- Przerwa mu nie pomo$?ln: zaczęła się walka 

11
bez decyzjl11 (,.no declsidn'' - pewno. 

pamięć. Warto !e pr.~ypcmnleć. ahy zi- jui reakeja.. Po gottiu trtenltter Wllłar- tego rodżaju orze'"zenie otfaszali daw~ To tei Tex Rickar:d -= Jak ota:wdzi· 
lustrować i na:;zemn mi •cte :111 ookole- da ...... Tom Jonełl - urzY im>1:mwel 'l• rtlej sędżiowie tunerykańs~v. }1;dv walka wy polityk działający na lata ir::6ry -
niu pięściarzy stopień wieclzv bokser- szy public~noS~i, oczekmaceJ rt>zwluzo• nie Jcotkzyła się knoa.k óuteth; ·nie jest w znao~nęj mierze ptzyczvnit sle do :·e­
skiej Dempseya. nia tego dramatycznego meczu ....... tlto· ono r6wnozttactne· z naszvm remisem) go, ie Carpentier - mistrz C:urnpJ wa• 

Podczas morderczego uoalu tla ate- bował go podniłlść te stołka ł M~łać tttl "'ttei:iwkó Wlllłe Meethan - „Orubaso- · · 'k' J ~ k r t t t · t 1 • 
Środek. Will"rd uttl ... •f •t". Wld"d b''• ł' g1 c1ęz Hl 1 U&YS a v u JUIS rza :sW!<1.-nle, wzniesiońej na tin cel soecialnle na "' u„ ""' „ J wł t PrlscoH - twardemu nieludzko, t" w „. 1 t,.,·„.1.k1'ei' n •,..t·ard " l a f to' Ae "ZY"1 naAlud•kl WV„iłek. hv •td lt- tl ael pu „J„b • 1',l ... { ua mu z krańcach miasta -- szvkowa i sie staty [; " li u " " "" i.rtkasuJącemu wszystko bez mrugnkda przeciwnika Battlin~ll Levinskie~o. 

mistrz wszvstkich wa~ - W!llard i je- trzymać na nogach· Stał or:te~ chwilą, i cxldaJttce.rttu szerokiemit ale mulo sku- r- tl'I t· · -' 'bł L t 1.· - l tak kr""tko, "'"' 0""'p"ev. ttł'" ••,~?:: ~ył do ą 1o1a l'en ier zwyme[J T ev łls" ie""0 go młody rywal -- Detnosev do wa ki· - u c..... „li, " "" „u.~li tecmertti · cios~mi, We wrześniu roku w czwartej tuńdzi& prawa w oodhr6• 
Willard o głowę wyższy od wvsokie!?'> niego podejść, i rttlglle - O~ttnnł ~le im 1920 pobił Dempsey w trtvru.1doweJ dek. Levlnskt ~ostar wvlictonv. Ten 
prteciez be111p11eya -=- waiacv at 120 deski. Nogi go Jut nłe nło~h~. walce swego starego rywala. Billy Mis- rezultat podobał się w Amervce. al~ 
kilo przy 97 kilo przeciwnika. rubił i" W ten spos«1b Detnt'sey ~wv~l~br 1 ke. Mect rozegrany został w Benton gdy poczęto trtOwić 0 meczu Dempsey 
słotnie wrażenie mistrza. Ostatnią cl:'iwl zdobył tytuł rttl~trzowskf. Har.bor w stanie Mkhii;can. Mls.ke był ....,,, Carpe11tier ...... prnH amervkat'lska 
I<: przed sa.mą walkf:\ ~ gdv iuż sędzia L:ekarze, gdy zaJ~ll sfe w kat\lhłi t11tirnądrzejszYtn, najprzebieJt"lei~zytrt a- była mu orzeclwn,a. 
dawał znak, by uderzył g011.I?' ~ spędzłt zwyoiężo[lytri - stwierdzili rt nrHrde· merykańskim bokserem wae:i dOt1deJt Czy Ameryka.nie nie 'doce11la.ll Ca.r· 
Dempsey w tett sposób, re - łak dtikl niem, te Willard 111łał notrzaik&nei J)ta· a jego wcale piękny re'kord tem bar'1z.ieJ pentiera, czy też Europn ~o orzecetti!l• 
zwierz szarpał _'W SwYm ro2u liny rht" wie wszystkie kośd twatzv wraz z pod trzeba ce.nić, te Mi!ke ciertDłal nit rtieu- fil?.,. ~ 
gu. Potem obrócił słe ruchem gwałto-(bródkiern. leozałną chorobę nerek i po ka~deJ wa,1- Nie tr~etfa inipomttta~. t~ kar}era 
wnym, zmierzył sie z m.tstrzem i Wlllarda mMrtll było oitada~ w Pol• c:e musiał kilka miesięcy 1)au~ować. Mi· .Car,pentlera oyłn jedyna. w wolm rl'l· 
PIERWSZYM SIERPOWYM POStAL sce kilkakrotnie n& fłtmt~: młeClzv Inne- ~~ zmarł pierwszego ~tvczrt1a, w :Jam dzaju. Gdy mia,ł 'dwanaścle lat z~łrt:lł 

OO NA DESKI DO DZJEWU:CJU. mi w filmie .z Cn.rnera ł Bear"m' l'ft~d· dzień . Nowego Roku !9?.4· . ~lesze.ze kiedy~ do „glmnaiłum'' Pr11.f1Cist.ka Dcs-
Ta pierwsza runda była okroona. Bt· stawlnJacym sf1ng-owattą watke między l'rH<l dwoma mlHtacam~ t>oblł ów: Mis·J camp~ w Le11s ....... ma.łem mieście !?órrtł• 
ła orzytem zdecydowani,?. niemiła, gdyż tyml ml1Strzamt Motna bv~ nswl'Jo· ke, o którym ma.ro się wie na0'1'.ót, a był czem, znanem w Polsce t te~o. że ml~„ 
Willard ~ niczem winda -:- nic innego nym z płaszczonemi nosami. m1strie„ to spor.to\viec niezwykły - Btlla Bre„ si.kato w niem ł pracowafo bardzo wie· 
nie robit, tylko scliodzH na dól f podno• plonemł usta.ml ł roicleteml hrwlami nana -- i>rucłw_nika Denwseva z ,Matli• lu g6rnlk6w-Polaik6w. J'Aale<! pt11$lł 
sit się. W każdym razie potowe trzec~ mistrzów hoksers:kidi. 'A.Ie wvrla(ł WU- son Square Oar:den W NOW'Vtrt Jorku. Descampsa tta w~zystko, bv Jro mtuczvt 
minut spędził star9' mistrz sie.dząc, lub latida, jego twari - wvkrzvwloną, po· W teJ watce, S'I)ec:jnlnte na: tvczenle fil- bo~~u. Nie dtu~o trwa.ta nauka.. Mały 
pół-leżąc na deskacn. oratl!l Jakby bthmaml o łe'dnettt !>ku ~u· mowców, riozw~M De.111p8ev ~trwa~ Oeor,ges wykazywaJ wtetkl ta.lent~ by~ 

Druga i trzecia runda rniala orzeb!eg petnle prawie zamkhletem. o uszacłi łatt Brenanowl do dwunal!lhą rurtdv 1 dople· Sfybkł, iak skra, był irttetł.1tentnv ! tnlat 
więcej tnono\crnnv· Willard - rtec tastycznie powygiłnnnydi - lHt czem~ ro 

1
w <l~nh1tstej go inokauto~ar. oz odruchy urodzone.1to boksera. Trzeba 

można - przYWykł de _ mo~v eio~6~. 'zupełnie wYia.tkt'>wem. ~oooli'nn, te ex 1'.łc ard tymciaMr_n nie or ~n°: przejrze~ rekord Ca11oerttlera: ,n\ cm a) 
~wego przeciwnika. Wchodził z chnch właśnie o~tatnia Je~o wa.Il(a: i D·~tt11'- war. ~le P~testa.wat .. ~0~1e Jama~ gto regularnie z roku na rok - ten 111ezwv· 
iJrzy lada okazji, z sto!cvzmem hrał seyem takie mu pamiatki zos~awifa;. WY Skąd wziąć przeci:vmka dla mezwy ktv hoks~r z.dohv.wał . iPn;n "~ 7 r 1: rr ;m 
.... •szyst,,_1'e nawet na!bardziel cleżkle T t · t · I clężrmego mistrza świata i to oriec!w- tytuły m1strzowsk1e l<otemvcli katcgo-w I\ , • . ~ · o ez po e1 wa ce ·k któ b ś · r · t t · ciosy i --;- . niezdo)n~ clo o_bro~v - trzy.- DEMPSEY ZOSTAL POCIAONIĘTY n

1
1 a, .JY:

6
Y ciągną przez rmg s o Y ryj w swym kraju i w Eurooie. 

mał się Jednak 1 nie schod7:1ł na desh - . Is ~cy w1 t W• • . _ . . 
Twarz mistrza była: o.ouchnieta: cała DO ODPOWIEDZIALNO~,~I ~ARNE.f· , Byl rok 1920· Echa _wo1e_nne b:vty (Dalszy ctM iutrol. 
głowa mu jakby nabrzmiała: kolana u· Prokurator oskarżył go o c1etk1e U!zko· Jeszcze w Ameryce bardzo zvwe. u~ . 



róch moru 
W tramwaju straszny tłok, Jaka§ pan[ sza• 

ka torebki w kieszeni swego płaszcza. WysUld 
jej są jednak nadare1DJ1e. Tłok jest tak wielkł. 
że nie można ręką ruszyć. 

Nagle stojący obok niej pan odzywa ~1 
- Pani będzie łaskawa trochę awilta6,.. 

Przed chwilą odpięła ml pani szelkł_ 

** * 
W Moskwie na ulicy spotyka 1łę dw6cla 

mę:l:czyzn. 

- Co słychać, towarzyszu, czemu macie ta­
ką kwaśąą minę? 

- Z czego ;lę tu cieszyć, skoro maszę pia· 
cić trzem dziewczętom alimenta... Z pensji nic 
mi nie zostaje.„ 

- Więc z czego żyjecie?„. 
- Cale szczęście, że moja żona leż ściąga 

atlmenta od jednego barżafL. 

~.~ 
Więciorek wraca do domu wieczorem zala­

.tJ.y na całego, Ulicę przechodzi żołnierz. Wię-
ciorek podchodzi do6 I pytar ' 

- Panie wojak. .• prze,., pnepruzam pana.„ 
Czy nie wiesz pan przypa~em, gcłzle fa młesz· 
kam?.„ Mofa służąca nazywa się Antosia.„ 

:".~ 
Swat zwierza się żonłe1 · 
- Uszczęśliwiłem dzlslaf siedem ol6b. 
- ~ ·jak{ sposób? - dziwi się ioH. 
- Skofar%yłem trzy pary.,. 
,.... To przecie dopłe«"o 11"6 09ISłtf 
- A czy a.W.z, te fa Je •ofln1łem „. 

·cfmomo? ... 

Kac I Kotek, 
Ilf• i•• 

- Dlaczego pan taki smutny, panie Kac?-.„ 
- Bo mam zmańwienłe spowoda tony ... 
- Co słę etalo? ... 
- Wyobraź pan soł>łe, te wracam wczoraJ 

wczdniel do domu l zutafę :tonę w objęciach 
Kanukłewicza.„ 

- Co pan powie? ••• To lłraaenef ••• I co pan 
zrobił? 

-- Co m1ałem zrobić?.„ ZguRem §włatlo i 
1wr6cllem łm awagę, ie przecie rogi mogą mi 
przyprawiać z r6'W"llem powodzeniem poclemkul 

• 

Codzienna nowelka „Expressu11 

Wr. HSł 

.W. Szkocii odbyły się manewry wojsk lotniczych. Na zdjęciu widzimy mome ot 
udzi'ał w manewrach torpedy, ważącej pół tony czyli 10 centnarów. 

ładowania na samolot, biorący 
Brześć, 2 czerwca. 

\ 

Najmłods7v pi włosk11-Mussolini 

17-letni, drugi syn Mussoliniego, Brun o, zdobył dyplom lotnika. Na . 
widzimy moment dekoracji s yna przez olea oznaką pilota. 

LOT ŚWIATOWY 'JAPOŃCZYKA. 

I 
j Lotnik Japoński Ano wystartował do 
I lotu naokoło świata. Na zdjęciu \l'"idzi-

1 
my go w chwili przybycia do Wiednia. 

zdjęciu gdzie go powitali mieszkaJący w st~ 
licy Austrii Japończycy • 

Jlrneręflońsfii n1iljoner 
pil bi:1eł. Sfanęłem w ogonku przea liasą. Gdy oiKraC.fafony wszczął aila~m { zjawiła 

I na.gie usłysciałem ~łośny okrrzylk: się policja, złodzieias·zek widocznie 
- Skradziono mi portfel z pieniędz· wpakował mi portfel do kieszeni, by w 

mil Policja! . . . tein sposób uniknąć ares·ztowania. 
To wołał jakiś wy~ornie ubrany Stałem się więc nieoczekiiwanie po-

- Simon zdefraudował 20 tysięcy ·do 
larów i uciekł z jakąś kobietą, ....:_ zako­
munikował wieczorem swej żonie Eleo­
norze, Jammes Moor, właścidel wiel­
kich faibryk maszyn roLniczyoh w Det­
roit. 

-- Który Simqn 1 - Dyrektor wy· 
działu handlowego 1 

-Tak 
- Czy już zawiadomiłeś o tern po-

licję? 
Moor zamy-ślił się na chwilę. 
- Nie, nie zawiadomiłem. I nie 

zwrócę się do władz. 
- Dlaczego 1 - zawołała ~~wiona 

Eleonora - Przecież ten ozfowiek 
skradł 20 tysięcy dolar.ów! To jest po· 
ważna suma. 

Moor milczał przeQ; dłuższy czas. 
· Eleonora obserwowała l!O z pod o­

ka. Rozumiała, że coś przed· nią uk~ywa. 
Nie chciała go o nic pytać. Była peW111a, 
że sam jej opowie. · 

Istotnie, po kilk'unasfo minut~cll, 
Moor podniósł się nagle z wygodnego 
fotelu, .zbliżył się do żony, objął ją i po· 
wiedział: 

.....:.. Nie pytałaś mnie nigdy w jaki spo 
sób zdobyłem ogromny majątek. Gdyś­
my się poznali, byłem już bardzo zamoż· 
nym człowiekiem. Nie ukrywałem wów 
czas przed tobą, że roit>oczęłem mą kar 
jerę życiową, jaiko zwykły traigarz. Ozy 
nie dziwiło cię n~gdy, że tra.ij!arz, z led­
wością zara\>iający na utrzymanie, stał 
się nagle właścicielem fabryki? Było to 
oczywiście bardzo małe przedsi'ębior­
stwo, ale trzeba było mieć pieniądze, by 
je kupić i prowadzić. 

:Wa.eLu dzisiejszych aimeryKai1-
skich mHionerów sprzedawało niegdyś 
gazeiy. Ci Ludzie byli wielikimi nędza· 
rzami i dzięki swym zdolnościom i prac-0 
witości stali się maignatami. Uważa.łam 
zawsze, że ty również należys.z do tego 
grona - rzekła cicho Eleonora. 

- Nie wiem, w jaiki S!J>Osób ci ludzie 
doszli do m·ajątku - uśmiechnął się iro­
nicznie Mo<>r - Jeśli jednak chodzi o 
mnie, to byłbym z pewnością do tej po· 
ry nędzarzem, gdyby nie nieziwykły 
~zypadek. Sądziłem, że nigdy ci nie 
opowiem o tej historii. Dziś jednak, gdy 
dowiedziałem się o ucieczce Simona, 
odżyły we tllttlie wspomnienia dawnych 
czasów i jakoś trudno mi jest oprzeć się 
chęci zwierzenia się przed tobą„. 

Gdy dowiesz się o w&zys\].{iem, z pe· 
wnością stracisci do mnie szacunek. 

Ale powtarzaim ci, trudno mi się 
oprzeć„. . · 

Działo się to przed szesnastu laty. 
Byłem wówczas tral!arzem. Od rana 

do późnej nocy kręciłem się po jednym z 
dworców w Nowym Jorku. Zarabiałem 
niewiele. Zdarzało się że przez cały 
dzień nie miałem nic w uS!tach. 

Biografowie znakomitych milioner.ów 
piszą, że ci magnaci, nawet w najgor­
s.zych okresach swego życia, odlkładali 
pieniądze. Trudno jes.t sprawdzić, czy 
tak było iisito•tnie. 

Ja jednak nigdy nie mogłem nic zao­
szczędzić. Byłem obdarty, mieszkałem 
przeważnie w domu nocleJ!owym. 

Pewnego popołudnia, jak zwykle, 
włóczyłem się po dworcu. Jakiś pasażer 
zwrócił się do mnie, prosząc, bym mu ku 

mężczyz.na, który stał w odległości kil- siadaozem oJ!romnej sumy pieniężnej. 
ku kroków ode mnie. . Wportfelu roaijdowały się dokumen-

Po chwili otoczyła mnie gromada lu- ty osobiste i karty wizvt0we. Powinie· ' 
dzi. Dwaij policjanci trzymali za ręce nem był zwrócić pieniądze prawemu wła 
młodego człowieka, który uśmiechał się ścicielowi. Miałem przecież jego· adties. ' 
cynicznie i mówił: Nie uczyniłem . jednak teJ!o. Uwafa· · 

- To nie moja robota. Możecie mnie łem, że nie powinienem odpychać od sie 
zresztą zrewidować. Gdybym skradł bie szcześcia. 
portfel, mfałbym. go przy sobie. . Po kilku tygodniach wyjechałem do 

"-- Znamy cię, ptaszku - odpowie· Detroit. 
dział mu jeden z policjantów. - Dopie· Kt11piłem małą fabryookę. Dzięki mei 
ro niedawno wyszedłeś z więzienia. energji i sprzyjającej koniunkturze przed 

Złodzieja zaiprowadzono na posteru- siębiorstwo szvbko się rozszerzyło. 
nek policyjny. Nie mogłem nigdy zaipomnieć o czło-

Jak się okazało, nie miał rzeczywiś- wi"eku, któremu wszystko zawdzięcza· 
cie przy sobie portfelu. łem. 

Po kilkunastu mi.nutach musiano go Posiadałem o nim zawsze ·dokładne 
wy.puścić na wol~ość, z br~~u. konkret· informacje. Wiedziałem, że mu się do­
nyoh dowodów wmy. Znalezlt się wµraw brze powodzi, że strata 16 tysięcy dola­
dzie świadkowie, . którzy twierdzili, ie rów absolutnie nie odibiła się na jego 
kręcił się koło okraidzioneito, ale nikt interesaich. 
nie widział,' by mu sięgnął do kieszent Posiadał duże przectsiębiors"twa han· 
. :Wkrótce zapomniałem o tym wypad dlowe i doskonale zarabiał. 

ku. . . . Dopiero w ostatnich latach poczęło 
Zresztą na dworcu niemal dzień w mu się gorzej powodzić. 

dzień wyd~:zały si~ podobne histor~e. Gdy w ~biegłym roku stradł ws.zyS't-
Gdy poznym. wieczorem opuściłem ko, co posiadał, zwróciłem się doń na­

dworzec, sięgnęłem do kieszeni marynar tychmiast, proponując mu objęcie stano­
ki. . I ku memu największemu zdziwieniu wiska dyrektora handloweJ!o. Zdziwiło 
wyciąl!nęłem grubo wypchany, elegandd go to bardzo. 
por.tł.el. . . . . - Słyszałem bardzo wiele o panu _ 

A w .?ortfelu znai1dowało się 15 tysię tłumaczyłem mu - Będzie pan otl'zymy 
cy dolarowi . wał wysoką J!a,żę. 

· ~. pien;v®z.ej ch~li nie mo~łem zro- Oczywi>ście z~odził się natychmiaist. 
z~mieć, .Vf ,1a~i spo~ob .t~~ ~~arb znalazł . D?myślasz się chvba, · że tym czło­
s1ę w mO)eJ kieszeni. Poznie1 1ec:Lnak przy wiekiem bvł Simon. Teraz już ro.zumiesz 
pomniał mi .się wypa?ek, .iaki miał miej- dlaczego postanowiłem nie meldować 
sce pr?ed kilku i!odzmami. policji o defraudacji. 
Złodziej i jego ofiara stali tuż przy mnie - „ Dol. 
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